
Nr 143. Kraków, Wtorek 26 Czerwca 1900. Rok XIX.
Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z w jją tk iem  niedziel i św iąt uroczystych. 

Pr enu mepata wynosi:
roczni*: półrocznie kwartalni*:

24 koron 12 koron H koron
32 „ 18 „ 8 „
40 „ 20 » 10 „

48 „ 24 „ 12 „

miesięcznie
2 korony

2 kor. 70 h.
3 C 30 „

W m i e j s c u ..........................................
W Auslrii-Tfog., z przesyłką poczt.
W Państwie ŃieTnieckiem . . . .
W eW łoszeoti Francyi. Anplii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcji i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztowa 12 h.; —  we Lw ow ie w B iurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludw ika 9, do nabycia po 12 h.

1‘reninne-rate przyjm uje nie tylko na cały inicsi/ic.
Listy z pieniędzmi i przekaz; pienii żnc na prennmeraic i ópłoszeiiia (iweraty) uprasza się 
nadsyłać iranco do Administracji „Ń. Reformy** w Krakowie, — Listów mefrankowanycli

nie przyjmuje tię.
IłeJcapisdw nadsyłanych Kctlakcya nie zwraca.

A d r e s  B e d a L c y l 1 A d m in is tr a o y i: „N . R eform a"  u l. J a g ie l lo ń s k a  10. 
T e le fo n  R e a a k o y l N r 41, A d m in is tr a o y i 401 .

NOWA

REFORMA
Prenumeratę przyjmują:

sa m ic js o o w ą :  Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie nrzędy pocztowe; m le jso o -  
w ą :  Administracja „Nowej Reformy", — Magazyn nowości P. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynkn. — Agencya .T. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kar- 
lińskiego. Snkiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmeli­
cka 13. — Z a m ie js c o w ą  p ren u m era tą  1 o g ło s z e n ia  przyjmują: Biura dzienników: we 
L w o w ie  Ludwik Plohn, nl. Karola Lndwika II, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś lu  Hesze- 
les. — W J a r o s ła w iu  L. Strassberg. W W ie d u lu  pp. Haasenstein & Voglbr (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n»d Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (takie w Berlinie Hambnrgu, Monachinc* i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. Dukes, H. Sclialek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Sociśtś Mntnelie de 

PnDhcitć A. L o r e t t e ,  dtrectenr, Rne Canmartin, 61.
O g ło s z e n ia  'inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — S a d e s  an . po 
60 h. od wiersza za każdy raz — N e k r o lo g ia  po 3t) h. od wiersza. — G ło sy  p u b li-  
o z n e  po 1 kor. od wiersza. — Z a tą o z n lk l do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrknlarze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. wd 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 
100 egz. dla miejscowych prenum Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

m

Od Administracyi.
Celem uregulow ali,,! nak ładu  upraszamy 

o wczesne odnowienie (zniżonej od s ty­
cznia b. r.) prenumeraty, k tó re j w arunki 
podano w n a g ł ó w k u ,  obok ty tu łu  dzien­
n ika.

P  r e n  u m e ra /T ę  z a m ie js c o w ą  i m iejscówką 
p rz y jm u je  t y l k o  A d m in is t .ia e y a  „Nowej 
R e fo rm y  w K ra k o w ie  i a g e n c j e ,  w y m ie ­
n io n e  wr n a g łó w k u  dz ienn ika-.

W fyyodnioirym ( lo r id tk i r  / l a i r i c ś c i o i r i j  m ,  
dołączanym b c z / i ł i t f i i  i<’ co łydzień i r  f o r t e  />
j c d i i e t j o  a r k  a  s z u  i/« „ Htimj tłefornu/ “ , roz- 
p m zn ic  sir */■ Ufmu druh uoircj pomieści.

Przypom inam y, iż p renum eratorzy  „Nowej R e­
formy* tak miejscowi, jak i zamiejscow. naby­
wać mogą p o  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e ­
n a c h  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

„ N o w e  M o d y “
ilustrow any  dw utygodnik, w ychodzący we Lw o­
wie. od 1 październ ika 189(1 roku znacznie po­
w iększony, po 2 K 40 li kw artaln ie , a nadto:

„ Ś  m  i y r u  s “
dw utygodnik hum orystyczny po 1 K 80 n kw ar­
taln ie.

Wojna w Ohmach.
Lekkom yślność, z ja k ą  m ocarstw a rozpoczęły 

w ojnę z Chinami, zaczyna się mścić, na nich 
w sposób bardzo dotkliwy. — Nie pom aga im 
w cale fikeya, k tórej trzym a się dyploraacya 
europejska, — głosząc uparcie, że rozpoczęto 
kroki w ojenne nie przeciw  rządowi chińskie­
mu. lecz przeciw  burzycielom  porządku w Chi­
nach, gdyż pod T  a k u pierw sze strza ły  padły 
ze strony  w o , , s k  r e g u l a r n y c h  chińskich, 
k tóre  także  w alczą pod T i e n t s i n e m ,  od 15 
b. m. począwszy, z oddziałami w ojsk cudzoziem­
skich.

N a razie cały in te res  skupia się około w alk 
w tern mieście staczanych, p rzyb ie ra ją  one fa­

t a l n y  obró t dla wojhk cudzuzLinskich, jak się 
to  "pokazuję z następu jącej depeszy, nadesłanej 

* onegdaj z ( 'z  i f u  przez m isyonarza B r o w n a  
do ..New York Jouruak*:

..Ratowałem  się ucieczką z T ien tsinu  na ka- 
nouierce niem ieckiej. W ojska chińskie ostrzeli­
wali ją  to m iasto już od dni kilku. Cała dzielni­
ca. zam ieszkała przez cudzoziemców, została 
zniszczoną. Oddział m arynarzy  am erykańskich, 
w liczbie 50 ludzi, pod dowództwem poruczni­
ka W r i g h t a ,  w ysłany dla naszej obrony, zo­
s ta ł doszczętnie zniesiony. A m unicji zaczyna 
brakow ać, załoga cierpi ogromnie. Pomoc je s t 
konieczna". •

S y tu a c ja  je s t tern niebezpieczniejsza, ponie­
waż Chińczycy nie dopuścili odsieczy dla T ien­
tsinu.

Oto. co w tej m ierze te leg rafu je  konsul S ta ­
nów Zjednoczonych z C z i f u ,  pod da tą  22-go 
b. m.

. . O d z i a ł y  w o j s k r  o s y j s k i c h i a m e ­
r y k a ń s k i c h .  k tó re  zam ierzały z T  a k u do­
trzeć  21 -go b. m. z odsieczą do T ientsinu, z o- 
s t ,a  ł y  p r z t i z  C h i ń c z y k ó w  o d  p a r t  e.

W piątek, po nadejściu  posiłków, ru szą  one 
ponownie ku T ientsinow i. Dziś wykoleił się po­
ciąg pancerny, w ysłany z T a k u “.

Te Hiobowe wieści znajdu ją  potw ierdzenie 
również w doniesieniu, jak ie  „Biuro W olffa" 
otrzym ało z S z a n g a i .  Brzmi ono:

..W edli wiadomości, jak ie  nadeszły  tu  z Czi­
fu, położenie rzeczy w T ien tsin ie  je s t nadzw y­
czaj kry tyczne. Chińczycy bom bardują miasto 
z dział najnow szej konstrukcy i w ielkiego ka li­
bru. O brońcy ponoszą w ielkie s tra ty . O k o r ­
p u s i e ,  k t ó r y  r u s z y ł  k u  P e k i n o w i ,  
n i e  m a  w i a d o m o ś c i " .

..Biuro R eutera" podaje na  45 liczbę dział 
z k tórych Chińczycy bom bardują T ien tsin  i do­
nosi. że Wojskami chińskiemi, a takującem i to 
miasto, dowodzi książę T u a n ,  znany w róg 
Europejczyków , świeżo do godności kom enderu­
jącego g enera ła  w yniesiony przez' cesarzową- 
regentkę. - Dalszym  dowodem szerzenia się 
buntu  je s t wiadomość, że „B oxerow ie“ spalili 
dzielnicę eu ropejską w W e i h a i w e i ,  a więc 
tuż pod oczami Anglików, będących panam i 
tam tejszej p rzystan i i tw ierdzy.

Raz podaw ana to  znów zaprzeczaua wiado­
mość o powołaniu L  i h u n g c z a n g a do P ek i­
nu, doczekała się znów potw ierdzenia ze strony 
„H ongkong D aily  P ress" . Dziennik ten  podaje, 
że Ti i 1> u n g c z a n g w yjeżdża 27 b. m. do 
P ek inu  na w ezw anie cesarzow ej-regentki i to, 
ja k  sam oświadczył, dla z a w a r c i a  p o k o j u  
z m o c a r s t w a m i .  Skądinąd wiadomość ta  
nie została  potw ierdzona a  zachow anie się rzą­
du chińskiego w cale nie w skazuje, aby miał 
zam iar złożyć broń przed skolizow aną ze S ta ­
nami Zjednoczonem i i Jap o n ią  Europą. D epe­
sze am erykańskiego adm irała K e m p f f a ,  przy­
słana  onegdaj z T aku  v i a 'Czifu, nie pozosta­
w ia pod tym  względem w ątp liw ośc i, gdyż 
stw ierdzono w niej, że nie pow stańcy, lecz re - 
g u l a r e  w o j s k o  c h i ń s k i e  odparło oddział 
am erykańsko - ro s y js k i , spieszący z t odsieczą 
z T aku  do T ien tsinu . Oczywiście więc rząd 
chiński postanow ił —  przynajm niej na raz ie  -  
siłę siła  odeprzeć. — Pogłoski zaś puszczane 
w świat* o powrocie L ihungczanga celem roz­
poczęcia rzekomo rokow ań pokojowych, me są 
zapew ne czem innem , jak  fin tą , obliczoną na 
zm ylenie dyplomacyi m ocarstw , k tóra, b ą d i jak  
bądź, wolałaby zakończyć aw an tu rę  chińską 
bez rozw ijania ta k  olbrzymiego ap ara tu  sił 
w ojennych, jak i w obernej sy tuąęyi sta ł się ko­
niecznym.

D yplom acja ta  złożyła dotąd przez u sta  od­
nośnych m inistrów  ośw iadczenia w parlam en­
tach : angielskim , francuskim , włoskim i w ęgier­
skim . O bracały  się one przew ażnie w kółku 
ogólnikowych frazesów, k tórych  podstaw ą były' 
zapew nienia o „porozum ieniu" w szystkich mo­
carstw  i o ich bezinteresow ności na punkcie 
u trzym ania  całości Chin. Obecnie przybyw a do 
tych oświadczeń k o m u n i k a t  r z ą d u  r o s y j ­
s k i e g o ,  świeżo ogłoszony w „Praw itielstw . 
W iestn iku". W  kom unikacie tym  czytam y, że 
rząd rosyjski nie omieszkał, natychm iast po na­
dejściu pierw szych wieści o zaburzeniach w Chi­
nach, domagać się energicznie przez swego po­
sła, O i e r  s a, w P ekin ie  przyw rócenia porząd­
ku. Równocześnie ma zwrócić uw agę C u n g l i -  
j a m e n  u, że spadnie nań  cała odpowiedzial­
ność za w yniknąć mogące z zaburzeń skutki. 
N ieste ty  niedołęstwo prow incjonalnych  urzęd­
ników chińskich zrozumianem zostało przez 
buntow ników  za poparcie ich zbrodniczej dzia­
łalności, k tó ra  oprócz tego spotkała  się z sym-

patyą  w ojsk rządowych. W  dniu 25 m aja Ro- 
xerzy spalili cerkiew  praw osław ną we wsi R u ­
f i n o m ,  ten  sam los spotkał budynek misyjny. 
Życie oraz mienie poddanych rosyjskich, za­
m ieszkałych w Chinach północnych, zostały za­
grożone i to tern więcej, że poseł rosyjski 
w Pekinie miał ty lko 75 żołnierzy do obrony 
gm achu poselstwa. W obec tego rząd rosyjski 
uw ażał za stosow ne zarządzić energiczne środ­
ki dla obrony poselstw a i swoich poddanych.

W dalszym ciągu w ylicza kom unikat znane 
już zarządzenia wojskowe, omawia w ypadki 
pod T aku  i kończy się temi słowy: Z powyż­
szego przedstaw ienia  rzeczy w ynika, że w o j ­
s k a  r o s y j s k i e ,  k tó re  w Kroczyły na  teryto- 
iyum  Chin, n i e  z o s t a ł y  t a m  w y s ł a n e  
w c e l a c h  d l a  t e g o  p a ń s t w a  n i e p r z y ­
j a z n y c h .  Owszem, obecność siły zbrojnej/ 
państw a zaprzyjaźnionego może oddać prawdzi] 
wą przysługę rządowi chińskiem u w jego usi 
łowaniach, skierow anych do zgniecenia bunti( 
i przyw rócenia praw nego porządku, co leży 
w in teresie  państw a chińskiego.

S ta tek  austryacko-w ęgiersk i „M arya T eresa", 
k tóry  opuścił w sobotę, 23 b. m., po rt w Pola. 
udając się na  wody chińskie, je s t pancernym  
krążow nikiem  taranow ym  (Ram m schiff) o poje­
mności 5200 tonn z maszynami, rozw ijającem i 
siłę 9000 kom parow ych, co daje mu szybkość 
19 mil m orskich na  godzinę. Załoga tego s ta ­
tku, zbudowanego w r. 1893, sk łada się z 12 
oficerów, pod wodzą kapitan;* okrętu  liniowego, 
W ik to ra  B l e s s  von S a m  b u  ^ hi ,  Hi  kade­
tów  m arynarki, 2 lekarzy, 7 kierow ników  ma­
szyn, 1 u rzędn ika kom isaryatu  m arynarki i 472 
m arynarzy. Na uzbrojenie „M aryi T eresy", 
sk ład a ją  się z 2 dział 24 centym etrow ych, 8 
dział 15 centym etrow ych i 20 m niejszych dział 
szybkostrzelnych. P ancerz ma grubość od 10 
do 5 i 7 cm. Za dni trzydzieści k ilka „M arya 
T eresa"  stan ie  pod Taku.

„Z en ta", znajdu jąca  się już u u jśc ia  Peiho, 
je s t sta tk iem  torpedowym  (Torpedeschiff) i po­
siada m aszynę o sile BOOO koni. U zbrojenie je j 
stanow i 8 dział w iększego k a lib ru  i 12 dział 
szybkostrzelnych.

KGTesDonOsncya J ofbi Reformy".
& *aiu.'fcw . 23 czerw ca.

(N ow a Rada m iejska. —  P rzys złe  praće —  Kłopoty Rady 
szkolnej m iejscow ej I je j ii-dzieje. —  Nowe szkoły. 
Fasada „Sokoła *. P r j e  S kow rona. —  Wiec w  Słocinie.

Od pierw szej połowy bieżącego m iesiąca ma­
my nowy m agistrat, nową Radę m iejską. W  ma­
g is trac ie  zasiada czterecli adw okatów  (z tych 
jeden  zastępca  burm istrza , jeden p ła tny  ase­
sor) —  jeden  lekarz  (burm istrz), jeden  urzę­
dnik Rady powiatowej i jeden  bankier. Skład 
R adi obecnej p rzesunął się co do liczby w sferę 
urzędniczą: wchodzi do niej dy rek to r rzeszow­
skiego okręgu skarbowego, dwóch radców są­
dow ych, profesorzy, em erytow any dyrek to r gi- 
m nazyalny, k a s je r  rzeszowskiej K asy oszczę­
dności i t. d . , jako  reprezen tanci rzeszowskiej 
in te lig en c ji. M ieszczan-rękodzielników  — dwóch.

P ierw sze posiedzenie nowej Rady w yczerpały 
wybory licznych komisyj, oraz członków Rady 
szkolnej miejscowej. Ja k ie  zasługi położy nowa 
R ada d la  m iasta  —  przyszłość pokaże, przesą­
dzać spraw y nie można. W swojej mowie inau­
gu racy jnej zapow iedział, bu rm istrz  p racę nad

w odociągam i, brukow aniem  ulic, budową nowej 
szkoły m ęskiej i t. d. P racy  je s t  p rzeto  dosyć.

Radę szkolną m iejscową czekają  rów nież sp ra ­
wy. zwłoki nie cierpiące. W  rzeszow skiej szkole 
m ęskiej przepełnienie już nadzw yczajne, mimo 
że o w ykonyw aniu  przym usu szkolnego mowy 
niema. Ze samej Ruskiej W si je s t  z górą stu  
uczniów, bardzo wielu ich je s t również ze Sta- 
roniwy. S tarom ieścia i innych wsi okolicznych. 
Obecnie z tego powodu postanow iono wpisy 
uczniów z Rzeszowa rozpisać na  czas przed 
ogólnerni w pisam i, ja k  tego wym aga spraw ie­
dliwość. Ruska W ieś bowiem je s t w możności 
posiadania w łasnej, cztero-klasow ej szkoły mę­
skiej. a ma dotąd ty lko jedno-klasow ą; dzieci 
swych m ieszkańców posyła do Rzeszowa, k tóry  
dziesiątk i tysięcy na  szkołę w ydaje, nie m ając 
z R uskiej W si żadnego odszkodowania. Ogro­
mna i rozległa gm ina S taroniw a może z łatw o­
ścią zbudować przynajm niej jedno-klasow ą szko­
łę , jednak  nie czym tego. ko rzysta jąc  z Rze­
szow a. a na  w ydatki szkolne nie ponosząc 
żadnych ciężarów. Okoliczności te  przem aw iają 
bardzo za przyłączeniem  okolicznych przysiół­
ków do Rzeszowa, k tó ra  to sp raw a od szeregu 
la t b łąk a  się, jak  duch potępieńczy, bo biurach 
krajow ych i dotąd pod ohrady sejmowe nie do­
tarła .

Budynek szkoły m ęskiej je s t  za szczupły: 
dzieci niem al na głowie sobie siedzą. Z naczna 
część ich stoi, on ierając tab jiizk i na plecach 
bliżej sto jących. Sale gabinetow e i rysunkow e 
wiele p rzedstaw iają  do życzenia. P o trzeba  d ru ­
giego budynku je s t  gw ałtow ną także  ze wzglę­
du na znaczną odległość szkoły od niej s to ją ­
cych kresów  m iasta.

W dziedzinie powyższych spraw  obiecają bu­
dowę nowej szkoły na „Nowem M ieście" w Rze­
szowie, zaś w R uskiej W s1’ najem  odpowie­
dniego- budynku na szkułę cztero-klaspw ą.

Szkoła żeńska w ydziałow a uniknęła  prze ła­
dow ania przez w ybudowanie drugiej szkoły żeń­
skiej, i ta  d ruga  jed n ak  ulegnie —  o ile R ada 
szkolna się zgodzi — zmianom, a raczej roz­
szerzeniom. W prow adzone być m ają nowe k lasy  
z rozkładem  nauk, potrzebnym  do złożenia egza­
minu dojrzałości w sem inaryach nauczyciel­
skich.

„Sokół" rzeszowski, k tó ry  za k ilk a  dni na 
boisku swojem przyjm ow ać będzie zlo t okrę­
gowy, p rzystąp ił do wykończenia fasady  bu­
dynku, N iestety, z powodu powolnego napły­
wania i i 1 te  lindowe. iw sada-na zlot
ukończoną nie będzie. P ro je k t fasady sporzą­
dził inżyn ier S kow ron , radca  minister;yalny. 
W ykonanie kosztow ać będzie 7000 K. R adca 
Skowron w ykonuje w teD sposób nv Rzeszowie 
drugą sw oją p ra c ę , gdyż pierw szą był ra tu sz  
m iejski. D ow iaduję się nadto, że przebudow a 
gm achu szkolnego rzeszow skiego rów nież spo­
czywa w rękach  p. S kow rona, k tórego plany 
odnowienia starożytnego  zam ku k siążą t Lubo­
m irskich na pałac spraw iedliw ości, przez kon­
serwatorów ' zatw ierdzone, jeszcze w bieżącym 
roku doczekają się powolnego urzeczyw istnienia.

W  niedzielę urządza poseł S zajer w swojej 
wiosce rodzinnej Słocinie sejm ik relacy jny , na 
k tó ry  ma przybyć tak że  ks. S to jałow sk i. (X .)

Cieszyn, 23 czerwca 
(Jeszcze spraw a dra Donata. —  A rtyk u ł „Politik**. —  
.T e s in s k e  N o vin y“ . — O dpow iedź „Głosu Ludu Ś lą sk ie ­
go". —  N asz sąd o tej spraw ie. —  B ro szu ra  prof. Ku- 

kucza. —  Polski S lask dla Polaków .)
(.T. G.) Spraw a d ra  D onata  p rzy b ra ła  nad­

spodziew anie w ielkie rozm iary, dzięki tomu. że 
Czesi, zam iast przyznać się lojalnie do błędu, 
p rzypisu ją  v inę Polakom. P ra sk a  ..Politik" 
tw ierdzi z całą  naiw ną apodyktycznością. że 
ponieważ na Śląsku Czech i Polak mogą poro­
zumieć się bez trudności w języku czeskim, 
więc polscy robotnicy z N iem ieckiej Lutyni i 
okolicy nie m ają powodu protestow ać p rzećw - 
ko nom inacyi d ra  D onata  lekarzem  dla górn i­
ków, gdyż d r D onat umie po czesku. Przede- 
wszystkiem  owo tw ierdzenie, że Polak bez tru ­
dności może porozumieć się z Czechem w ję ­
zyku czeskim, je s t poprost.n fikcyą. a następn ie  
zapytujem y redakcyę „P o litik". jak ie  zajęłaby 
stanow isko, gdyby Polacy chcieli ('zeohom na­
rzucić lekarza  P o laka  na te j podstaw ie, że 
Czech z Polakiem  porozumieć się może bez 
trudności w języku polskim ? A rtyku ł swój 
kończy „Politik" wezwaniem, ażeby Czesi i Po­
lacy  zaniechali wszelkich sporów i ram ię do 
ram ienia stanęli przeciw no wspólnemu wrogow i 
Niemcowi. I my w yznajem y i propagujem y tę 
sam ą zasadę polityczną, ale zastrzegam y się 
równocześnie z całą stanow czością: j a k o  r ó ­
w n i  o b o k  r ó w n y c h .  Niech ( ’zesi pozbędą 
się myśli czechizow ania Polaków, a  wówczas 
będą w nas mieli w iernych sprzym ierzeńców  
w doli i niedoli.

Również „Noviny T esinske" w ystąpiły  w tej 
spraw ie przeciw ko nam bardzo ostro, ale dał 
im ciętą odpraw ę „(fłos L udu Śląskiego", żą­
dając odpowiedzi na  następu jące pytanie: D la­
czego czescy inżynierow ie górniczy popierali 
z całą  siłą  kandydatu rę  dra D onata, a miano­
wicie p. N eczas z O straw y, p. .Telinek z D ą­
browy i K oreis z O rłow y? Z naszej strony 
stw ierdzić musimy fakt. że d r D onat nie umie 
po polsku, językiem  zaś czeskim tak że  podobno 
nie tęgo włada, je s t  bowiem żydem niemieckim.

Tymczasem polscy górnicy odbyli d. 17 b. ra. 
w Niem ieckiej L u tyn i publiczne zgrom adzenie, 
na którem  w szyscy mówcy przem aw iali prze­
ciwko wyborowi d ra  D onata. —  Jednom yślnie 
uchw alono rezolnzyę, p ro testu jącą  przeciw ko 
nom inacyi d ra  D onata  i żądającą, ażeby w prze­
ciągu 14 dni zarząd K asy brackiej zwołał po­
siedzenie, dał wypowiedzenie drowi D onatow i 
i zam ianow ał d la  polskich górników  w Niemie­
ckiej L u tyn i i okolicy lek arza  polskiej narodo­
wości. Spraw ę tę. wielce drażliw ą, p rzedstaw i­
łem spokojnie i objektyw nie. pominąwszy mnó­
stw o drastycznych  szczegółów w łaśnie dlatego, 
że w  tym  w ypadku idzie nam o z a s a d ę ,  
a nie o chwilowy sukces. T)by spór teu  zakoń­
czył się jak  najprędzej i wzmocnił tak  w obo­
zie polskim, jako też  i czeskim przekonanie, że 
„duobus h tig an tib u s te r tiu s  gaude t" , którym  to 
trzecim  u nas je s t  N iepiec.

Przechodzę do innych spraw. Zbliża się ko­
niec roku szKolnego i niejeden ojciec jnż te raz  
rozmyśla, ja k  pokierow ać swoim synem, k tóry  
kończy obecnie szkołę ludową, co zrobić z tym, 
k tó ry  kończy niższe g im nazjum  lub wyższe, 
dokąd go posłać, jak i mu w ybrać zawód? Oce­
n ia jąc  w ażność te j kw estyi. postarało  się „T o ­
w arzystw o polityczne polsKie" w Cieszynie o 
w ydanie książeczki, k tó ra  daje  w yczerpujące 
odpowiedzi na  w szystkie powyższe pytania. — 
K siążkę tę  p. t. „ W y b ó r  z a w o d u "  napisał 
p. J a n  K u k u c z ,  profesor tu tejszego  gimna- 
zyum polskiego. Rodzice i dorośli uczniowie 
powinni przeczytać broszurę prof. K uknrza, 
w k tó re j znajdą pouczające inform acye do­
świadczonego pedagoga i dobrego p a tr io ty . — 
Pow inniśm y pam iętać —  woła z całą słuszno-
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Władysław Zdor.

F U I M U S “ i
P  O W I K Ś &

(Giąg dalszy).
To wara się ciągło wydaje, że jednostk i 

mogą zm ieniać bieg wypadków, że ca r i mini­
strow ie tw orzą despotyzm, a  kilku nihilistów  
może zaprow adzić konsty tucję ... N aiw ne poglą­
dy! N ajczystsza m etafizyka! Cała działalność 
daw niejszej parfyi. k tó rą  tak  chwalicie, nie była 
niczero innym ja k  m etafizyką, ub raną  w szaty  
rewolucyi — dlatego nastąp ił tak i krach. Poe­
tycznych m arzycieli zam knęli do w ięzienia 
i wszystko się skończyło... Lud dalej modli się 
do cara ; policyi podwyższono pensyę i zwiększo­
no je j o tat, namnożono szpiegów, wydano ma­
nifest. p rzy ję ty  oklaskami... Dosyć już te j uto­
pii! Niech ty lko  zabrzmi w całej Rosyi hasło 
M arksow skie: „P ro le ta ryusze  w szystkich k ra ­
jów, łączcie się!", a  car, m inisterstw a i trzeci 
oddział zn ikną w jednej chwili...

Ale i t j  w padasz w m arzycielstw o! — 
odezwał sjt, generał. — H asło  M arksa je s t  b a r­
dzo rozumne, nie przeczę, w ydaje rai się tylko, 
że ono je s t w łaśnie za rozum ne dla nas. T rze- 
baby (Rugo czekać na  p ro le ta rya t, po pierw ­
sze, a powtóre, na jego złączenie się. D la­
tego głosuję za propozycją  jego —  rzekł, w ska­
zując palcem na sem inarzystę.

W y róbcie swoje, a  my będziemy robić 
swoje — zakrzyczał znowu sem inarzysta. ,— 
U rządźcie sztuczną ogrzewalnię, żeby się z ja ja  
naszego przem ysłu w ykłuł p rędzej p ro le taryat, 
i nie przeszkadzajcie nam. Cztery celne wy­
strza ły  z rew olw eru — i zwycięstwo będzie 
nasze!

— Czy nie zawiele k rw i ? —  rzekł cicho Jaś .
Ż ar-ptica podniosła oczy z nad roboty i spoj­

rzała  na  niego. Z agran iczny  przeszedł się k ilka 
razy i usiadł przy żonie.

Nigdy nie może być zaw iele naw ozu! — 
zaśm iał się generał. Bez k rw i nie w yrośnie
kostytucya...

-  Ci, k tó rzy  mają  słabe nerw y, powinni 
w ystąpić z parryi —  j sem inarzysta  niecłiętnie 
spojrzał na J a s ia . .

Pozostaw iam  moralistom i teolegom roz­
trząsan ie  kwestyi, czy można przelew ać krew  
dla dobrego celu- ja  zwrócę waszą uw agę na 
inną  stronę  tej spraw y, m ianowicie n a  celo­
wość i racyonalność tak iego  przelewania, krwi...

Z agran iczny  staną ł pośrodku pokoju i, wło­
żywszy ręce do kieszeni, mówił długo. J a ś  
chwilami nie słuchał. Od niejakiegoś czasu, 
unikał rozum owania i rozmów teoretycznych. 
W olał działać i posłusznie wykonyw ać rozkazy 
innych.

Sem inarzysta zuowu wpił palce w swoje 
długie, gładkie, błyszczące włosy, i gniewnie 
milczy; generał kiw a nogą* socyolog ma jak ieś 
zdanie na  końcu języ k a  widocznie, ta k  niespo­
kojnie siedzi; „Ż ar-p tica“, szybko m igając szy­
dełkiem, robi włóczkową kołderkę. N igdy nie 
myślał, że ta  znakom ita rew olucyonistka je s t 
cichą, kochającą żoną i przyw iązaną m atką. 
J a k  często patrzy  na  m ęża i ile w tera spoj­
rzeniu ciepła! A z d iug iej strony, skąd w tej 
drobnej, nieśm iałej, serdecznej kobiecie, ty le 
męstwa, h a rtu  i energ ii ? O na jedńak  je s t bez 
porów nania więcej w a rta  od niego; on sobie 
wygląda na bardzo przeciętnego człowieka, 
k tó ry  cztery  la ta  przesiedział w więzieniu i ma 
dar wymowy...

Możecie gadać, ile wara się podoba, ja  
od swego nie o d s tą p ię ! ... — rzucił się znowu 
sem inarzysta.

Nagle zabrzm iał dzwonek. Rozmowa urw ała 
się. Z agran iczny  stan ą ł przy oknie i zadrżał 
k ilk a  razy  nerwowo.

- K to  to taki? —  rzek ł blady gen era ł i po­
szedł otworzyć.

„Ż ar-p tica“ spokojnie roniła dalej sw oją włó­
czkową kołdrę. Z przedpokoju dolatyw ał gw ar 
rozmowy. Tyra gościem m usiała być kobieta, 
bo słychać było cienki, trochę piskliw y głos. 
N a w szystk ich  tw arzach  malowało się oczeki­
wanie, trochę niespokojne; wszyscy milczeli.

— P rzy jech a ła  Z nam ienskaja. Czy mogę ją  
w prow adzić tu ta j?  — zapytał generał, w róci­
wszy po chwili.

A czy ktokolw iek z was, panowie, zna 
je j tw arz?

—  Znam y ją  ty lko z imienia.
W  takim  razie... —  zagraniczny nie do­

kończył.
—  Ii, wpuścić... baba w ygląda porządnie — 

i g enera ł wyszedł.
Z nam ienskaja  okazała się o ty łą blondyną, 

w jedw abnej, czarnej su k n i, z brylantow em i 
kolczykam i w uszach. W łosy m iała przesadnie 
napudrow ane i ufryzow ane, brwi trochę  n iena­
tu ra ln ie  ciemne, równe, policzki zanadto  ró­
żowe.

— Dziwi w as zapew ne mój w ygląd - za­
częła cienkim głosem — chi, chi, chi... ugry- 
raowałam się na k o k o tę , to najbezpieczniej! 
Chi, chi, chi.. N ie patrzc ie  na mnie takiem i 
zdumionerai oczyma, bo do resz ty  zbijecie mnie 
z pantałyku... No, mówcie dalej, ta k  jakby  mnie 
nie było... Cłii, chi. chi -  i szeleszcząc jedw a­
bną spódnicą, poszła w najciem niejszy  k ą t po­
koju i tam usiadła na fotelu.

-  Skąd pani przyjeżdża? —  zapy ta ł ją  za­
graniczny.

—  Z Genewy.

—  Z Genewy?! - W iedział, że Znam ien­
sk a ja  j i j  od roku nie m ieszkała w Genewie.

— W ięc pani znowu przeniosła się z Anglii 
do Szwaj caryi?

— T ak. Miałam polecenia partyi... Chi, chi... 
Człowieka p rzerzu ca ją  z m iejsca na miejsce 
założyła nogę na nogę i zapaliła  papierosa. 
Rozmowa nie dała  się naw iązać. G enera ł chci­
wie w patryw ał się w Z nam ienskaję, zbliżył się 
do niej i zaczął coś szeptać.

— Jeżeli pani dziś dopiero przyjechała, pro­
szę zostać u mnie na  noc. T u ta j zupełnie bez­
piecznie.

—  D ziękuję. W łaśnie chciałam  o to prosić... 
Chi, chi...

—  Cóż wy tu  te raz  nowego przygotow uje­
cie? — zw róciła się głośno do zag ran icznego .— 
Nie można próżnować! M nie w łaśnie d la  tego 
przysłano ze Szw ajcaryi. żeby w as trochę oży­
wić...

Czy wy także w Genewie macie zamiar 
czekać na proletarydt — zapytał seminarzysta. 
Mądry a zwłaszcza bezpieczny program! Można 
siedzieć za piecem i czeKać...

— Ależ nie... Przyw iozłam  k ilk a  nowych 
rozkazów...

J a ś  w ym knął się nieznacznie. Znowu będą 
długo gadać —  pom yślał — i dużo pow ietrza 
uapsują. Jeżeli zapadnie jak ie  postanowienie, 
doniesie się. Roboty bezeranie nie zaczną...

Od czasu owego zebran ia  polskiego i owej 
m ęczącej trzydniow ej rozterki, un ikał dysput 
i nie lubił roztrząsać programów. Chciał czynu, 
żył teraźn iejszością , zagłuszał w sobie myśl.

Czuł, że zaszła w nim jakaś zmiana, że gdyby 
się nad tą zmianą zastanowił, zacząłby znowu 
cierpieć, przez instynkt samo zachowawczy 
szukał zapomnienia w gorączkowej pracy.

Kiedy, rozebraw szy się w małym pełnym  szy­
neli i kaloszów przedpokoju, w szedł do p ierw ­

szego. przeznaczonego na tańce „salonu", pierw­
szą osobę, którą zauważył, był Miszka. Rzucał 
się on odrazn w oczy, wysoki i barczysty, ja ­
skrawy w swojej gorąco-czerwonej bluzie. Opo­
wiadał coś zabawnego jakiemuś panu w binoklach 
i co chwila wybuchał głośnym, wesołym śmie­
chem.

— Jan  Jan! — W ykrzyknął. — HafeeszcŁe 
jesteś... Myślałem, że już nie prz- *;iąsz. 
Ogromnie rad jestem, że widzę ciebie... U n ia j  
moje św.ęto — objął .Taśm ^ p Z a ra z  pfiraJę 
Ci swoją narzeczoną.

I rzeczyw iście po chwili przyprow adził J a ­
siowi jak ąś  miłą i pospolitą blondynkę, k tórej 
trochę  dziecinnie fałdow ały się w uśmiechu 
policzki.

Ot, moja narzeczona! — rzekł. — Taką 
sobie wybrałem... Na śmierć i życie... Razem 
pracować będziemy... razem do więzienia i ra­
zem na SyDir... Wychoduj iray z tuzim rewolu- 
cyonistów... Ha, ha, ha... śmiał się trochę pija­
nym śmiechem.

Blondynka niezgrabnie i sztywnie podała J a ­
siowi rękę, spojrzała na niego i narzeczonego, 
zaśmiała się i wybiegła do drugiego pokoju. 
A tara koło stolika z napojami i przekąską już 
utworzył się chór. .Śpiewano „W rziz pa matu- 
szkie pa Wołgie", po tem wiersz Niekrasowa, 
po tem „Zimuszkę" i taka  potężna płynęła 
sTaratąd pieśń, że zdawało się. iż rozsadzi ściauy 
dwóch niewielkich izb.

Potężna młodość, dziarska młodość, wesoła, 
hulaszcza, szalona młodość... Z takimi isć. dzia­
łać. walczyć, zdobywać!... Na śmierć i życie._ 
Z ha!... U ha!... U ha... — dziką, niszczycielską 
energią brzmiała przyśpiewka. Melodya nagle 
się zmieniła i teraz łkała w niej bezbrzezna, 
beznadziejna prawie tęsknota. (C. d. n.)



2 Nr. 143. N O W A  R E F O R M  A. Wtorek, 20 Czerwca 1900

ścią P rzegląd  polityczny * z N aw sia —  że rny 
Polacy musimy zapełnić w szystkie urzędy i za­
wody w naszym  k ra ju  naszym i ludźmi, Pola­
kami. gdyż inaczej zawsze będą nam i rządzić 
obcy. a  my Polacy, k tórych  ta  ziemia je s t  oj­
czystą, będziemy w naszym  k ra ju  podrzędną 
ludnośi ią, sługam i obcych. Niech więc każdy 
w ybiera zawód w edług swoich skłonności, mo­
żności i zdolności, ale niechaj wszyscy uw aża­
ją  n a  to. ażebyśm y weszli we w szystkie zawo­
dy i ażeby każdy, jeżeii ty lko może. został 
w k raju , a nie ustępow ał go obcym". Słowa te 
polska młodzież na  Ś ląsku powinna głęboko 
w yryć w sw ojej pamięci.

Z Rosyi i z zaboru rosyjskiego.
(B racia-S iow ian e Koleje zaniemeńskie. —  Nowe usta­
w y, do tyczą ce  szla c h ty i władania ziem ią. —  Kozacko- 

m ilitarna org im zacya S yb e ryi).

Zw ierzchność un iw ersy tetu  w arszaw skiego 
otrzym ała polecenie od m in isterstw a ośw iaty, 
aby od kandydatów  z k r a j ó w  p o ł u d n i  o- 
w o-s ł o w i a ń s k i c h przy zapisyw aniu ich do 
uniw ersytetu , brać deklaraeye, że osoby te, po 
zdaniu egzaminów na stopień naukowy, nie 
będą w ym agały dyplomów -zwyczajnych, da ją­
cych pełne praw a, jak ie  w ykształcen ie naukow e 
daje w Rosyi, lecz będą się  zadow alniać dyplo­
mami bez żadnej w zm ianki o tych praw ach. 
Równocześ.nie m in ister ośw iaty  wydał rozpo­
rządzenie, że osoby, pochodzące z krajów  po- 
łudniowo-słowiańskicb, nie posiadające św iade­
ctw a z ukończenia całego kursu  gim nazyaluego, 
nie będą przyjm ow ane do liczby w olnych słu­
chaczów uniw ersy tetu . Rosya popiera południo­
wych Słowian, ma dla nich w P e te rsb u rg u  tak  
zw. ..Słow iańskie 'tow arzystw o  dobroczynności- 
ale poparcie to ma ch a ra k te r  czysto-polityczny 
i służyć ma celom panslaw izm u rosyjskiego. 
Z drugiej s trony  atoli R osyanie nie chcą wy­
tw arzać sobie konkurencyi przez dopuszczanie 
braci-Słow ian .do praw . jak ie  da je  w Rosyi 
w yższa ośw iata i w ykształcen ie  zawodowe.

ł w l e j e z a n i e m e ń s k i e ,  stanow iące w gu- 
bernii grodzieńskiej i suw alsk iej łuk, w ysunię­
ty  na zachód, a  nie m ające bezpośredniego 
połączenia z ko leją  p e te rsb u sk ą  i południowo- 
zachodniemi, będą uzupełnione przez dobudo­
wanie nowych dwóch linij, zaprojektow anych 
na żądanie m in is te rs tw a  wojny. \y  tym celu 
wyznaczono k re d y t w kwocie 3.700.000 rubli 
na budowę linii, k tó ra  połączy stacyę  N o w a- 
K a m i o n n a  dystansu  grodzieńsko-augustynow - 
skiego ze stacyą  K n y s z y n  grajew sk iego  dy­
stansu  kolei południowo-zachodnich. D ruga zaś 
w ytyczona lin ia  ma połączyć stacyę S z e s t a -  
k o w o kolei Sutralsko-O lickiej ze s tacyą  K o- 
z ł o w a - R u d a .  odn-jgi w ierbołow skiej. Tym 
sposobem Suwałki jeszcze bliżej zbliżone będą 
w' kom unil acyi z W arszaw ą, jako też  z W il­
nem. y  W arszaw y do Suw ałk jeździć się bę­
dzie nie na  ( rodno, lecz z B iałegostoku przez 
K nyszyn. Z Suwałk zaś do W ilna droga skie­
ru je  się nie na O litę, lecz na  Kozłową-Rudę 
i Kowno. Po zbudowaniu nowe linie, m ające 
znaczenie strategiczne, w raz z całą  siecią kolei 
zaniem eńskich. należeć będą do adm inistracyi 
kolei w arszaw sko-petersburskiej.

Rząd rosyjski gorliw ie zajm uje się obecnie 
kw estyą społeczno-ekonomicznego podniesienia 
szlachty, zwłiiszczą sz lach ty  w ładającej ziemią. 
Świeżo ogłoszone zostały dwie nowre ustaw y, 
do celu tego zm ierzające, mianowicie: nowe 
praw o o nabyw aniu godności szlacheckiej i no­
we rozporządzenie, obejm ujące ulgi dla dłużni­
ków  B anku szlacheckiego. D zienniki rosy jsk ie 
do p a tru ją  się ścisłego zw iąz' u pomiędzy tem i 
dwoma aktam i ustawodawczem i. „N a oba za­
rządzen ia  — pisze „K uryer" m oskiew ski — 
mamy praw o zapatryw ać się, jak o  n a  urzeczy­
w istn ien ie  pragnień szlachty. D ążenia szlachty 
sprow adzały się w łaśnie do ograniczenia* do­
stępu  innych żywiołów do stanu  szlacheckiego, 
i nowe praw o życzenia te  uwzględnia. W iększe 
jeszcze znaczenie m ają  zmiany w ustaw ie B an­
ku szlacheckiego. Is to ta  ich polega na  dążeniu 
do zachow ania w ręku szlachty tych m ajątków , 
k tó re  są w B anku zastaw ione. Celem ułatw ie­
n ia  szlachcie tego zadania, udzielono Bankow i 
pełnom ocnictw a do nabyw ania  na w łasny ra ­
chunek m ajątków  zastaw ionych. O ile środek 
ten  okaże się skutecznym  pod względem za­
trzym ani i m ajątków  w rękach  szlachty, przy­
szłość dopiero pokaże; fak tem  je s t  jednakże, 
że ostatn iem i czasy wśród sam ej szlachty  ob­
jaw ia się dążność, że tak  powiemy, do „zbur- 
żoazow ania się"; część sz lach ty  sarnS szuka 
dróg do zlania się z życiem ogólno-państw o- 
w em , celem odśw ieżenia i oiywienTa sił w ła­
snych".

„Nowosti" zw racają  uw agę na  in n ą . bardzo 
w ażną stronę  kw estyi szlacheckiej. G ubern ial- 
nym zgromadzeniom szlacheckim  przyznano mo­
żność odm aw iania wpisu rodziny do księgi ro­
dowodów, jeżeli proszący o wpis nie posiada 
w gubern ii m ajątku  ziemskiego. P rzep is ten 
wprow adza poniekąd nierów ność pomiędzy szla­
ch tą  posiadającą ziemię a nie posiadającą ma­
ją tków  ziemskich. O becnie może się wydawać, że 
is to tną  szlach tą  są ty lko rodziny w pisane do k s ią g  
i w ładające ziemią. Nowe to praw o może ode­
g rać  w ażną rolę na  Litw ie, gdzie R osyanie 
m ają w wysokim stopniu ułatw ione nabyw anie 
ziemi, a Polaków  od w łasności ziem skiej wszel- 
kiemi sposobami się usuwa. W szak  B ank  szla­
checki daje możność Rosyanom  nabyw ać ma­
ją tk i w k ra ju  zabranym  praw ie bez kapitałów . 
Tu objaw ia się i po lityczna tendencya nowych 
ustaw ,T  skierow ana przeciw ko żywiołowi pol­
skiemu.

„Petersb. Wiedomosti“ przytaczają z dzienni­
ków syberyjskich wiadomość, iż po wsiach w 
okolicy Irkucka naczelnicy powiatów zapytują 
włościan, czy nie chcą przejść ze stanu wło­
ściańskiego do stanu kozackiego, przyczem nad­
mieniają, że osadnicy rolni, którzy by nie chcieli 
tworzyć stanic kozackich, będą wysiedleni do 
innych okolic Syberyi. Czyżby istniał zamiar 
zorganizowania części ziem syberyjskich we­
dług szematu kozacKO-wojskowego ? Dzienniki 
petersburskie i syberyjskie wyrażają przy tej 
sposobności przekonanie, że stanice kozackie 
nie odpowiadają wcale a  wcale potrzebie ulep­
szeń ekonomicznych na Syberyi. „Typ kozaka — 
pisze ..Wost. Obozr." doskonale maluje przysło­

wie ludowe: dla czego kozak je s t „gładok“ -  
dla tego, że się n a jad ł i n a  bok (t. j. śpi.) 
W edług powszechnej opinii, je s t to robotnik 
m arny, gospodarz leniwy, lecz roszczący sobie 
wyższość nad chłopem. Tymczasem Syberya 
potrzebuje sił roboczych w ytrw ałych, k tóreby  
z czasem mogły utw orzyć gospodarstw a rolne 
i życie społeczne1'.

M i t a  life r s fte tn  JagiBlloóslitp.
R e k t o r  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń ­

s k i e g o  wydał do młodzieży akadem ickiej na­
s tęp u jącą  odezwę:

S praw y U niw ersytetu  są nam wspólne, nau­
czycieli i uczniów zarówno obchodzą i zarówno 
obowiązują. Zatem , kiedy się co pomyślnego 
zdarzy, możemy cieszyć się razem, ale w łaści­
wie nie mamy powodu dziękować sobie za to, 
żeśmy zrubiii, cośmy powiuni. A jednak  Senat 
akadem icki U niw ersytetu  czuje miłą potrzebę, 
w yrażenia jego uczniom szczerej wdzięczności 
i uznania, za ich piękne, godne zachow anie się 
tak  przy samym obchodzie naszej pięćsetnej 
rocznicy, ja k  w całym ciągu tego pam iętnego 
roku szkolnego.

Z radością i z chlubą S enat świadczy, że u- 
cznio.yie nietylko nie spraw ili mu żadnej tru ­
dności a tem mniej przykrości, ale owszem z 
gotowością i uprzejm ością w ielką byli we wszy- 
stkiein chętni, uczynni, pomocni. W samych 
zaś dniach obchodu, kiedy patrzy li ua nas 
przyjezdni rodacy ze w szystkich ziem pol­
skich, i wielu gości z różnych stron  św iata, 
kiedy w tak  licznych a niekiedy i tłum nych 
zebraniach lada  rzecz drobna, nieuw aga, zapo­
mnienie, zaniedbanie, mogły sprow adzić zamie­
szanie i n ieporządek. Uczniowie U niw ersytetu 
zachowali postaw ę, k tó ra  do poważnego chara­
k teru  i pom yślnego przebiegu uroczystości, p rzy­
czyniła się wielce. D la przyjezdnych gościnni, 
d la w szystkich uprzejm i, z powagą, m iarą i ta ­
ktem , spraw ow ali obowiązki gospodarzy na  wła 
snych zebraniach, przedstaw icieli młodzieży n a  
ogólnych. W  przedstaw ieniu tea tra lnem Ł , O d­
p raw a  Posłów " była prawdziwie ozdobą wie­
czoru. K sięga złożona z prac uczniów, zostanie 
n a  zaw sze piękną dla f  niw ersytetu, a zaszczy t­
ną  d la  nich samych pam iątką.

Z a tu wszystko wyrażą S enat Uczniom U ni­
w ersy te tu  rze te lną  i w ielką wdzięczność, z wiel­
k ą  dla siebie pociechą. ]m zaś, i sobie, w in­
szuję z radością, że ta  rzadka i p iękna uroczystość, 
odbyła się tak  szczęśliwie, iż niety lko w dziejach 
L niw ersy tetu  zostaw i po sobie chlubne wspo­
mnienie. ale  co więcej znaczenie i sław ę jego, 
nauki i ośw iaty polskiej, samego im ienia pol­
skiego przypom niała św iatu. Tein się radując, 
Senat je s t  pewien, że Uczniowie U niw ersytetu 
nie zapom ną nigdy ty ch  pięknych dni swojej 
młodości, a p ragnie  i życzy im. żeby dalszem 
zwojem życiem i sław ę U niw ersy te tu  i dobro 
ja k  znaczenie narodu coraz wyżej podnosili.

Od Administracji.

Dla dogodności osób przebywających w  ką­
pielach, będziemy wyjątkowo podczas pory ką­
pielowej przyjmować od nich prenumeratę także 
tygodniowo, licząc z przesyłka pocztowa 70 h.
na tydzień . _____________

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 h.

Kronika.
Kraków, 25 czerw ca.

Z Pragi Otrzymujemy następujące pismo:
Wzruszeni niezwyle świetnem i wspaniałem przy­

jęciem. jakiegośmy doznali w sławnj m grodzie Wa­
szym, nie możemy odnaleść słów na wyrażenie po­
tężnych w rażeń, odniesionych zarówno z poznania 
Waszego wielkiego rozwoju kulturnego, jako też 
prawdziwej i serdecznej miłości ku nam braciom 
Waszym Czechom. Dziękujemy serdecznie szano- 
wnemn komitetowi zawiązanemu w celu powitania 
Czechów, Kołn mieszczańskiemu i przewodniczącym 
wszystkich stowarzyszeń akademickie. Również ser­
decznie dziękujemy redakcyi „Nowej Reformy" za 
wskazówki. jakiemi nam służyła podczas naszych 
odwiedzin w Krakowie. Serdeczne i braterskie przy­
jęcie, które nas spotkało, zyskało w całych Czechach 
i Morawach głośny posłuch i umocniło przekonanie, 
że sympatya narodu polskiego dla biatnich Cze­
chów nigdy nie zaginie.

Itr. Juliusz Stoklasa, profesor politechniki pra- 
sk ie j, protektor stowarzyszeń akademickich. W y­
dział akadmików: Sebestn, Sim on, Obcrthor, Richter, 
Kriva/iec, J)cha.

IX Zjazd lekarzy I przyrodników polskich. 
W kładki uczestnictwa i zamówienia mieszkań prze­
syłać należy wprost na ręce sekretarza komitetu 
gospodarczego, a w Warszawie, Poznaniu, Lwowie 
i Paryżu można użyć pośrednictwa osób, wskaza­
nych w okólniku zjazdu. Zamawiając mieszkanie, 
należy podać liczbę osób przyjeżdżających, rodzaj 
mieszkania, jakiego sir (hotel, czy mieszkanie
prywatne, liczbę pokoi) i cenę, jaką mniej więcej 
za mieszkanie na dobę się przeznacza. Pożądanem 
jest podanie daty przyjazdu. Adres zamówionego 
mieszkania otrzymają przybywający uczestnicy w 
binrze komitetn kwaterunkowego na dworcn kolei 
w Krakowie natychmiast po przjjeżdzie.

„Wianki" W  Krakowie. Zabawa Indowa „wian­
ki", których początek sięga mitycznych czasów, a 
do dziś w całej Polsce się utrzymały, odbyła się W 
sobotę wieczorem w Krakowie. Zmrok powoli zaczął 
zapadać, a chmury, pokrywając cały horyzont, przy­
czyniły się jeszcze do szybciej, niż zwykle, nadcho­
dzącej ciemności. Na obu brzegach W isły zebrały 
się bardzo liczne tłumy ludności tak na płatnych, 
jak i na bezpłatnych miejscach. Tłum po stronie 
Dębnik i obok Wawelu tworzył jakby jednę wiel­
ką różnobarwną łąkę, która za każdym podmuchem 
wiatru porusza się tysiącznemi kielichami kwiatów. 
Nie czekano długo na początek obchodu. Obwieści­
ły go salwy, a „Harmonia", umieszczona na brze­
gu W isły od strony Dębnik, zagrała „Wieniec me- 
lodyj polskich". Piękna melodya naszych pieśni, 
malowniczy widok Wisły, krajobraz i ten różno­
barwny tłum, wieczór pogodny, choć nieco pochmur­

ny, mityczny, a pełen poezyi podkład nroczystości. 
wszystko to razem w zięte. sprowadzało nastrój i 
czyniło skłonniejszym. niż zwykle, jeSli jnż nie do 
zachwytu, to w każdym razie do zadowolenia z te­
go , na co się patrzyło. Zaczęły płynąć ogniste 
wianki. Mniej ich było w tym roku, aniżeli innemi 
laty. ale zrobiły na widzach korzystne wrażenie i 
świadczą dobrze o umiejętności pirotechnika. Ogni­
ste wianki, dopalając się, z gwizdem i świstem wy­
latywały w powietrze, a wtórowały im okrzyki i 
brawa zadowolonych widzów. Ognie sztuczne wo­
dne, jak ogniste fontanny i węże wypadły bardzo 
ładnie, tylko również było ich trochę za mało.

Nastąpiła dłnga pauza, po której zamajaczyły na 
ciemnem tle nieoświetlonych fal Wisły jeszcze cie­
mniejsze kontury statku. Ciągnął on resztę punktów 
programu odrazu. Przy oświetlenin galaru pojawił 
się obraz, przedstawiajęcy apoieozę Wisły. Był to 
rydwan królowej Wisły, ciągniony przez dwa białe, 
łabędzie. Rydwanem powoziła biało ubrana dziewica, 
a dalej pośród zieleni stała postać bóstwa.

Drugi galar, tuż za pierwszym, wiózł „Wesele 
krakowskie", do którego przygrywała włościańska 
kapela. Był to nader efektowny obrazek. Dalej uka­
zał się galar z transparentowemi obrazami, przed- 
stawiającemi króla Kazimierza W ielkiego, Jadwigę 
i Jagiełłę, a po nad nimi napis: „Gloria Tibi Al­
ma Mater". Na innym znowu galarze wykonywali 
Sokoli równocześnie w takt muzyki ćwiczenia świe- 
tlnemi maczugami. Całości dopełnił żywy obraz, ale­
gorycznie przedstawiający siłę, energię i tęgość.

„Wianki" skończyły się o godz. O1/^  Szkoda, że 
„Harmonię" umieszczono za Wisłą przy Dębnikach, 
dźwięki jej bowiem osłabione bardzo dochodziły na 
drngi brzeg Wisły. Wogóle powiedzieć można, że 
program był oryginalny i efektowny.

O zamordowaniu p. Wołodkowiczowej ciągle
jeszcze krążą najrozmaitsze, a niesprawdzone po­
głoski, które po części znalazły echo w dziennikach. 
I tak jedno z tutejszych pism doniosło, jakoby p. 
Wołodkowiczowa wiozła ze sobą 18.000 rubli i że 
złoczyńca podpatrzył ją  w Odessie, jak zmieniała te 
pieniądze, wszedł do tego samego przedziału i za­
mordowawszy ją, zabrał' owe tysiące. Tymczasem 
jest to nic innego, jak domysł. Dotąd nie nadeszły do 
Krakowa żadne bliższe szczegóły o katastrofie, jak 
tylko potwierdzenie, że p. Wołodkowiczowa istotnie 
została zamordowana.

Znający stosnnki p . Wołodkowiczowej twierdzą, 
że prawdopodobnie nie wiozła ze sobą prawie ża­
dnych pieniędzy, prócz kwoty, koniecznej na po­
dróż, a jeżeli nawet podjęła w Odessie znaczniej­
szą snmę,- co jest bardzo możiiwem, to przekazała 
je na jeden z banków tutejszych tak, że pieniądze 
już może są w Krakowie. Lecz i tę wersyę trzeba 
przyjąć także tylko jako pogłoskę, do tej pory bo­
wiem banki, które zazwyczaj takie przekazy za­
graniczne otrzymają, a więc Bank hipoteczny, Bank 
dla handlu i przemysłu, dom bankowy p. Raczyń­
skiego i dom bankowy p. Mendelsburga, żadnego 
przekazn na imię p. Zofii Wołodkowiczowej nie 
otrzymały.

Natomiast utrzymuje się uporczywie pogłoska, 
że p. Wołodkowiezową uduszono sznurkiem. Po-' 
twierdzałyby to opowiadania osób, które przybyły 
do Galicyi, a przejeżdżały tą gamą linią z Odessy, 
lecz następnym pociągam. Jeden z tych przybyłych 
opowiadał, że w Popieluchaeh widział w poczekalni 
kolejowej złożone na stolo zwłoki starszej zażyłej 
kobiety, czarno obranej, j— a więc rysopis, zgadza­
jący się z rjsopisem ś. p. Wołodkowiczowej — 
z twarzą zupełnie poczerniałą.

Spuściznę po zamordowanej jeszcze w sobotę 
opieczętowano sądownie. Zwłoki, stosownie do wie­
lokrotnego wyrażanego życzenia ś. p. Wołodkowiczo­
wej, która chciała spocząć obok syna, na cmenta­
rzu rakowickim, niewątpliwie sprowadzone zostaną 
do Krakowa. Wskazuje zresztą na to telegraficzna 
zapowiedź, że dziś wieczorem, albo jutro przybywa, 
do Krakowa rodzina zamordowanej.

Trojaczki. W szpitalu sw. Łazarza Regina Wa- 
wrzeńczyk powiła w tych dniach trojaczki (dwoje 
dziewcząt i chłopca). Tak matka jak i dziatwa zdro­
we zupełnie.

t  Dr. Ksawery Wiedigier, adwokat krajowy, b. 
wiceburmistrz Jasła, zmarł w Krakowie w 51 roku 
życia. Zmarły cieszył się ogólną sympatyą W sfe­
rach, które go bliżej znały ..

Opera. Jntro danym będzie „Fra I)iavolo“ An- 
bera. Śpiewać będą pp. Colom bati, Cokinis, Bon- 
fanti, Gandolfi i Colesti. We środę „Pajace" i „Ca- 
valleria“, rolę Santuzzy odśpiewa p. Govoni.

Operetka. Trudne nad wyraz ma zadanie p. Ozy- 
stogórski, dyrektor teatru letniego w parku kra­
kowskim. W miejskim teatrze opera, pod bokiem 
w parka widowiska akrobatyczne i chóry śpiewaków 
hiszpańskich ściągają wiele pnbliczności, tak, że na 
operetkę już nie wielu się wybiera. A szkoda! — 
p. Czystogórski bowiem przełamał tradycyę wido­
wisk opertkowych w teatrzykn letnim , które były
bardzo liche i marne. Obecna trnpa jest d o b rą_
przedstawienia są nader staranne i pod batutą p. 
Stingla wychodzą jak najlepiej. W  sobotę właśnie 
odśpiewano operetkę Waldmanna „Książę Incognito". 
Muzyka „Księcia" wprawdzie nie bardzo oryginal­
na, ale wdzięczna i miła, dająca śpiewakom szero­
kie pole do popisu. Skorzystali też z tego pp.: 
O r z e l s k i  i S t y p k o w s k i, panie F e r t n e r i 
L e n a r t o w i c z  i śpiewem swym bardzo uprzyje­
mnili wieczory licznie zebranej i w sobotę i w nie­
dzielę pnbliczności. Tarantella odtańczona przez pp. 
Bogdanowiczównę i Solnickiego, musiała być powtó­
rzoną.

Jutro we wtorek daną będzie po raz pierwszy 
jedna z najlepszych operetek Offenbacha „Pericco- 
la“ z panną Fertner w roli tytułowej. Gościnnie 
wystąpi w tenorowej partyi tej operety p. F  e 1 i k- 
siewicz, śpiewak operetki lwowskiej.

Z powodu Choroby prezesa „Sokoła", wieczor­
nica, mająca się odbyć jntro we wtorek, zostaje 
odłożona do soboty d. 7 lipca b. r.

Wycuczka W  Tatry. Komisya wzywa pragną­
cych uczestniczyć w wycieczce, aby się naprzód 
zgłaszali w kancelaryi „Sokoła" wieczorem między 
godz. 7 a 9, gdyż tylko naprzód zgłoszeni będą 
korzystać ze zniżek; w tym celu opatrzeni będą 
w stosowne odznaki.

W męskiej szkole analfabetów odbył się wczo­
raj po południu doroczny popis. W  obecności kilku 
zaproszonych osobistości odpowiadało w 2 oddziałach 
około 60 uczniów. Egzamin z nauki religii, czyta­
nia, pisania i rachunków wypadł bardzo pomyślnie, 
dowodząc sumiennej i umiejętnej pracy nauczycieli. 
Wszystkim uczniom rozdano na pamiątkę książki. 
Szkołę analfabetów ukończyło 30 uczniów, reszta 
przechodzi na kurs drugi. Z powodu deszczu zebrało 
się mniej publiczności, niż to było lat poprzednich'

O Tomaszewskim, osznście międzynarodowym, 
zamkniętym obecnie w krakowskiem więzienie, śled- 
czem. opowiadają warszawskie pisma ciekawą hi- 
steryę. która się przytrafiła pannie A., córce ża­
rn ieszkałego w Kijowie obywatela ziemskiego. Przed 
2 laty. przystojna, wykształcona panha A. poznała 
na jednym z wieczorków tańcujących przystojnego 
młodzieńca, który się jej odraza bardzo podobał. 
Młodzieniec władał kilkoma językami i rooił wra­
żenie człowieka wykształconego, z lepszego towa­
rzystwa. Pochodzenia był, jak i panna, polskiego. 
Po krótkiej znajomości młodzieniec oświadczył się 
pannio. Panna, zakochana po nszy, przyjęła oświad- 
czjny z radością, ojciec jednak, na którym mło­
dzieniec zachowaniem się swojem robił wrażenie 
awanturnika, słyszeć nawet o tem nie chciał. Pan­
na nie dała za wygraną i oświadczyła ojcu, że za 
nikogo innego nie wejdzie za mąż, tylko za uko­
chanego przez siebie młodzieńca. Cjciec ze swej 
strony oświadczył jej, że może sdbie robić, co jej 
się podoba, że jednak zrywa z nią wszelkie sto­
sunki. Wtedy panna porzuciła dom rodzicielski, wy­
jechała z narzeczonym i wzięła ślub w innem lie- 
ście. Przez rok nic było o niej żadnej wieści. Po 
upływie tego czasu ojciec otrzymał od córki i-st, 
w którym ona, widocznie rozczarowana, skarżyła 
się na męża, że namiętnie gra na giełdzie itp. i 
w końcu prosiła o przebaczenie. Ojciec przebaczył 
córce, odpowiedzi jednak na list swój długo nie 
otrzymywał. Odpowiedź ta nadeszła wreszcie nie­
dawno z Krakowa. Córka donosiła, że aresztowana 
tam została wraz z mężem i że siedzi obecnie 
w więzieniu krakowskiem. Okazało się, że mąź jej, 
to głośny w ostatnich czasach międzynarodowy zło­
dziej zawodowy, Konstanty Tomaszewski. Dalsze 
szczegóły historyi tej są znane. Ojciec Tomaszew­
skiej stara się obecnie o wypuszczenie jej na wol­
ność za kaucyą.

Zgromadzenie kand. adwokackich mnndantów
i mnndantek zwołane, w celu oświadczenia się co 
do założenia osobnej Kasy chorych, odbędzie się 
jutro wieczorem, o godzinie 7 wieczór, w sali obrad 
Rady miejskiej.

Zniknięcie dziewczyny. W Rzędzinie pod Tarno­
wem zbiegła z uoinu rodzicielskiego Anna Bobkówna, 
13-letnia dziewczyna z bojażni przed karą z powo­
du złego świadectwa szkolnego. Posznkiwania córki 
przez rodziców nie odniosły dotychczas żadnego re­
zultatu.

Energiczny przestępca. Za bitkę aresztowano 
wczoraj przy placu Szczepańskim murarza Józefa 
Kleeińskiego; który przebił nożem twarz sv.ego prze­
ciwnika. Gdy Klecińskiego doprowadzono do are­
sztów policyjnych, rzneił tntaj podejrzenie kradzie­
ży na współwięźnia 15-letniego Mieczysława Pawli­
kowskiego i sam sobie wymierzył sprawiedliwość. 
Ofiara energii Klecińskiego o mało nie straciła oka, 
gdyż Kleciński kopał obcasem przeciwnika.

Znalezione przedmioty. W  biurach dyrekcyi po- 
licyi jest do odebrania znaleziony pngilares z 50 
ct. i kartami korespondencyjnemu

Ze Sądu. Dziś rano toczyły się przed sądem 
przysięgłych w Krakowie dwie rozprawy karne. — 
W pierwszej o skarżonym był o zbrodnię nsiłowa- 
nej kradzieży Wojciech Cierniaś , 42-letni wyro­
bnik z Rnd Rysich, kilkakrotnie jnż poprzednio ka­
rany za k-adzież. Obecnie akt oskarżenia zarzuca 
Cierniakowi, że w Szczurowy, w sklepie Katarzyny 
Janiszewskiej, korzystając z zamięszaoia w dniu 
targowym, wysunął szufladę iady, gdzie znajdowa­
ło się z górą 50 koron i chciał popełnić kradzież 
lecz ihu ją  uniemożliwiono. Trybunałowi przewodni­
czył radca Klemensiewicz, oskarżał prok. dr. Polak 
Na pytania odpowiedzieli pp. przysięgli zatwierdza­
jące prawie jednogłośnie, wskutek czego trybunał 
skazał Wojciecha Cierniaka na 5 lat ciężkiego wię­
zienia. Skazany wyrok przyjął.

W drugiej rozprawie występowała jako oskarżo­
na Rozalia Plewa, lat 19 licząca, katoliczka, z Li­
pnicy Dolnej powiat Bochnia, pod zarzutem zbrodni 
dzieciobójstwa. Obronę prowadził prof. dr. Rosen- 
biatt. Oskarżona nie poczuwa się do winy. Orze­
czenie lekarskie było pomyślnem dla oskarżonej. 
Wyrok zapadnie popołudniu.

Kronika lwowska. Przed kilku dniami donie­
siono, że przeciw adwokatowi drowi Leszkowi Ma­
jewskiemu, jako reprezentantowi pewnej grupy akcyo- 
naryuszy b. gal. Banku kredytowego, wniosła pro- 
kuratorya państwa oskarżenie o zbrodnię gwałtu 
publicznego i usiłowanego wymnszenia, dopnszczo- 
n«go na ks. Adamie Sapieże. Dr Majewski wniósł 
przeciw aktowi oskarżenia sprzeciw do wyż. sądu 
kraj. Otóż onegdaj. odbyła się w wyższym sądzie 
krajowym rozprawa apelacyjna pod przewodnictwem 
prezydenta dra Tchorznickiego. Wyższy sąd kraj. 
w wyrokn podniósł, fa  jaukolwiek postępowanie dra 
Majewskiego posiada wszelkie znamiona usiłowane­
go wymnszenia, to jednak ze względu na charakter 
i pozycyę, jaką zajmuje ks. Adam Sapieha, trndne 
przypuścić, aby mogło to w nim wywołać obawę, 
co stanowi jedno ze znamion zbrodni usiłowanego 
wymuszenia. Wskutek tego akt oskarżenia zasysto- 
wano.

Losowanie posagów odbyło się w sobotę pod 
przewodnictwem radcy namiestnictwa Drozdowskie­
go. Wyciągnęły losy: Zofia Wojciechowska (8700 
koron), Kazimiera Błock (315 kor.), Ludwika śza- 
lewa (168 kor.), Cecylia Dajewska (1200 koron).

Na kolumnę Mickiewicza we Lwowie złożbno do 
24 czerwca 52.842 koron 43 h.

Egzamin dojrzałości W scininaryum nauczyciel- 
skiem w Krośnie odbył się w dniach od 11 do 21 
czbrwca pod przewodnictwo!) Jvrektora p. Hipolita 
Parasiewicza. Z 20 uczniów, zwyczajnych otrzymało 
świadectwo dojrzałości 16, k  mianowicie: Delimat 
Jan (z odznaczeniem) Gruca Józef, Lorens Mi A, 
Lubojemski Franciszek, Połomski Feliks, Radwan ki 
M aryan, Rychlicki J a n , Sidor Michał, Silbert Jan 
(z odzn.), Śmietana Czesław, Stanek Walenty, Stu­
dziński Jan, Szarek Józef, śzuber Michał, Szurmiak 
Franciszek (z odzn.), Ukleja Michał. — 4 nczniów 
otrzymało poprawkę z jednego przedmiotn. Ekster- 
nistów i eksternistek przystąoiło do egzaminu 17. 
Z tych zdali egzamin: Soświński Włodzimierz, Ło- 
nicka Mery a, Śmietanówna Anna, Stasiowska Stani­
sława. Stopiuska Maryanna, Felekówna Eleonora — 
poprawkę otrzymało 5, resztę reprobowano na rok 1.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum w Brodach 
złożyli; Feldman S. (z odzn.), Aszkenazy H., Bass 
Ź., Bernblum M., Czubaty P., Hollender S., Holz- 
mann J., Kotowicz J., Landan M., Persowski S.. 
Seidenwurm .T., Schmieder R., Thumin M., Wojciech 
J. i Nagler I. (eksternista). Do egzaminu popraw 
czogo przeznaczono 2 nczniów, 2 eksternictów re­
probowano bez terminu, a 2 zwyczajnych na rok.

Z uniwersytetu. Pp. Tadeusz Litwinowicz i Jó­
zef E g re , rodem ze Lwowa . otrzymali na uniwer­

sytecie lwowskim stopień doktorów wszech nank le­
karskich.

Napad na profesora. W Jarosławiu w piątek 
22 b. m. o godz. 11 w nocy na tak zwanym Ma­
łym rynku napadli żydzi gromadnie na profesora 
gimnazyum p. Załuskiego i w okropny sposób go 
pokaleczyli, zadając mu w głowę kilka ciężkich ran. 
Zalanego krwią do niepoznania po północy przy­
wieziono do domu, Natychmiast w nocy polieya are­
sztowała wielu żydów, a w sobotę odstawiła ośmiu 
do sądu. Motywa zbrodni dotąd nieznane, prawdopo­
dobnie ułożona z góry zemsta.

Pożar zniszczył 21 bndyuków w Teterczyeach 
(Sokal) wyrządzając szkodę na 27.000 koron.

W Woli Dytniawskiej (Brzozów) spalił się dom 
wraz z inwentarzem; ofiarą płomieni padło dwoje -• 
dzieci. /

Na internaty przy seminaiyach nauczycielskich! 
rozdzielił Wydział krajowy w myśl uchwały Sejmu 
2q.OOO koron. Z tego przeznaczono na budowę in­
ternatów: w Samborze 10.000, w Sokalu 4.000, w 
Tarnowie 4.000, w Tarnopolu 2.000 koron.

Utonęła w Zbruczu pod Skałatem Magda Han­
ków. — W  Serecie pod Tarnopolem utopił się Eu- 
staehy Starzak.

W Bilznem (Brzozów) utopiło się w cebrzyku 
dziecko Jana Biedy. — W Tizcianie (Mielec) dzie­
cko Mateusza Dutka utopiło się w zbiornikn wody.

Powiesił Się w Kudańcach (Zbaraż) 80-lotni sta- i  
rzec Wicko Bajek. W

Samobójstwo Lwowianina W  Orte, miatoczki 
prowincyi rzym skiej, rzucił się w nurty Tybru dr 
Mikołaj Cyryl Ładyżyński ze Lwowa i utonął 
Przyczyna samobójstwa nieznana.

Nowy Sącz , 24 czerwca. Wczoraj zdarzył się 
w tutejszych warsztatach kolejowych straszny vry- 
padek. Maszyna elektryczna spadła na głowę ślusa­
rzowi Wojciechowi Bodzionemu i zraniła go bardzo 
ciężko w głowę. Odwieziono go do szpitala; lekarze 
wątpią, czy będzie żył.

Zmarli tn : Władysław Skulski, sekretarz prezy- 
dyuir sądu obwodowego i księgarz S. Lar.dau.

Staraniem uniwersytetu ludowego wygłosił 
inżynier Edmund Libański w Załoścach pod Tarno­
polem szereg wykładów popularnych przyrodni­
czych. W niedzielę 1 lipca mówić będzie: „O słoń­
cu, księżycu i ziemi" z przedstawieniem obrazów 
świetlnych, a następnie „O fonografie i telefonie" 
z demonstracyam,. Ruchliwi członkowie „.Sokoła" 
liczą, że przybędzie ponad tysiąc wieśniaków oko­
licznych wsi na te prelekcye.

Wybory do wydziału powiatowego w  Bóbrce
odbyły się dnia 20 b. m. Dokonano wyborow z wię­
kszej własności, z grupy miast i z łona całej rady; 
mniejsza posiadłość zaś nie mogąc uzyskać żądanej 
większości nie przystąpiła de wyboru i ostentacyj­
nie opuściła salę wyborczą.

Pozostałe więc grupy przystąpiły do wyboru, re­
zultat którego następujący: prezes Witold Niezabi- 
tow ski, zastępca Stanisław hr. Mycielski, członko­
wie: Władysław Niwicki, Stanisław Z wolski, Wi­
ktor Korzenny, a wreszcie z całej Rady Hryńko 
Kłjmków. Ten ostatni należj do grnpy wiejskich 
posiadłości.

Czy wobec obstrnkcyi tej grupy wybór ów uzy­
ska zatwierdzenie, można w ątpić, będzie to rzeczą 
zapatrywania władcy politycznej krajowej.

Nieszczęśliwy wypadek. W Sokalu dnia 21
b. m. 7-letni syn tamtejszego mieszczan) o, Tom 
czaka, idąc od sąsiada z wypożyczonym n, 
szewskim, upadł tak nieszczęśliwie na d,.'«Jr: 
wbił sobie nóż w gardło. Śmierć nastąpiła na in L _ a.

Nieznajoma samobójczyni, która przed kilku 
dniami odebrała sobie życie na cmentarzu kołomyj- 
skim, jnż jest znana. Dodać trzeba, że przed uda­
niem się na cmentarz zostawiła na dworcu walizkę 
z bielizną i sukniami, ale i z tych nie można było 
niczego dojść. Wskutek doniesienia naszego, prze- 
drnkowanego przez inne pisma, tajemnica została 
odkryta. Samobójczyni nazywa się Józefa M., przy­
jechała do Kołomyi z Czerniowiec, gdzie hiat jej 
jest profesorem gimnazyalnym. Przyczyną przypu­
szczalną samobójstwa była choroba nmysłowa

Do Szczawnicy od 26 maja do 15 czerwca 
przybyło osób 192.

Proces 0 spadek po słynnym muzyku Janie 
Brahmsie, który zmarł dnia 3 kwietnia 1897 r ,  
toczy się obecnie w Wiedniu. Trzy partye wystę­
pują z pretensyami, a mianowicie: wiedeńskie To­
warzystwo przyjaciół muzyki, wiedeńskie Towarzy­
stwo pensyjne i zapomogowe muzyków imienia Czer­
nego, wreszcie 19 krewnych zmarłego. Majątek 
składa się z gotówki w kwocie 210.000 złr., biblio­
teki, rękopisów, autografów itp.

Jan Gutenberg podziela los wielu innych wiel­
kich mężów i w tem, że daty urodzin jego nie 
wiemy dokładnie. Drukarze obchodzą uroczystość 
urodzin swojego mistrza każdego roku w dnia 24 
czerwca, jako dniu urodzin św. Jana. W  rok o bie­
żącym, w* pięćsetną rocznicę przyjścia ua świat wy­
nalazcy druku, nie ustanowiono w Niemczech je­
dnego dnia dla urządzania uroczystości, lecz zosta­
wiono każdemn miastu znpełną swobodę. Lipsk nrzą- 
dził obchód urodzin Gutenberga przy sposobności 
otwarcia nowego domu dla przemysłu księgarskiego; 
Moguncya, rodzinne jego miasto, w tych dniach 
nczci go wspaniałemi uroczystościami, a Wiedeń 
urządza z tego powodu wystawę druków, która bę­
dzie otwartą dnia 29 b. m. i trwać będzie do 1 
lipca.

W Warszawie pożar zniszczył w sobotę wiąza­
nie schodowe w pałacu Krasińskich na Krakowskiem 
Przedmieściu.

Z pod zaboru pruskiego. Wczoraj święcili Wiel­
kopolanie setną rocznicę urodzin Karola Marcinkow­
skiego, jednego z najbardziej około Ojczyzny zasłu­
żonych mężów, założyciela „Towarzystwa pomocy 
naukowej" w Poznaniu. Z funduszów, któremi Mar­
cinkowski Towarzystwo to wyposażył, pobiera od 
r. 1834 nauki znaczna liczba zdolnych ludzi, z po­
między których wieln wyszczególniło się na roz­
maitych polach działalności. Wielkopolska święci tę 
rocznicę w sknpienin ducha, raz dlatego, że nie po 
temu są okoliczności, ażeby urządzać huczne festy­
ny, a jeszcze więcej dlatego, że gdyby Marcinkow­
ski żył, v'vmówiłby się od głośnych objawów uzna­
nia.

Odpowiedzialnego redaktora „Pracy", p. L. Sie­
miątkowskiego skazała poznańska Izba karna za 
rzekome poniżanie urządzeń państwowych w arty­
kule p. t. „Lojalni i wierni poddani" na 2 mies.ą- 
ce więzienia.

W  sprawie robotników zagranicznych donoszą 
„Berliner Neueste Nachrichten", że wolno im bę­
dzie przebywać w Prusacb przez cały ro k , z wy­
jątkiem eznsn od 20 grudnia do 1 lutego. Na zu
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pełne zniesienie ograniczeń rząd nie chce się zgo­
dzić.

Z Petersburga donoszą, iż w wielu kołacn tam­
tejszych panu je pow ątpiew anie, czy hr. Murawiew  
umarł śmiercią naturalną. Istnieją pogłosk i, że zo­
stał otruiy. Okoliczności, w jakich śmierć nastąpiła, 
sprzyjają tym pogłoskom, które tem więcej znajdują 
wiary, że i poprzednik hr. Murawiewa, ks. Łobanew- 
Kostowskij. umarł także nagle, w niezwykłych oko­
licznościach. Dziwnem więc wydaje bię że dwaj 
ministrowie spraw zagranicznych, jeden po drugim, 
umierają w taki sposób. Oczywiście pogłoski te no­
tujemy tylko dla charakterystyki opinii , nie biorąc 
za nie żadnej opowiedzialności i nie przywiązując 
do nich poważniejszego znaczenia.

I

Zm arli. W Łuce klawej Jacek Kicszkowski, sjn  Hen­
ryka, b. dyrektora Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie, w 48 
roku życia.

Mianowania. Prezydyom krajowej dyrekcyi skarbu za- 
nianowGn asystentów: Jana Laurynowa, Antoniego Rze- 
zyckiego, Jana Novaka i Józefa Stanisława 2-ga imion

technicznej kontroli skarbowejiberautza adjunktam 
■w X klasit 'angi.

Namiestnik zamianowa1 Piotra Zdziejofcskiego, pod­
oficera rachunkowego, kance''stą policyjnym w etacie 
dyrekcyi policyi we Lwowie.

Konkui a Na mocy postanowienia ustawy z dnia 2 
■jpgo 1891 i u cli w a ly Sejmu z dnia II kwietnia 1900 

1362 rozpisuje, się konkurs na posadę lekarza okre- 
bgo z siedzibą’ w Niżankowicach z płacą 1400 K 
Vie i ryczałtem na koszta podróży służbowych w kwo­
lto  K na rok. 

posady: 1) Ekspedyenta przy urzędzie poczto w. .n 
1 iowcu w powiecie jasielskim i 2) stajniezego przy 
lity m  urzędzie pocztowym w Chrzanowie; za kon­

tami słnżboweml i kaucyaini po 400 K.
Pobory dla Dębowca:
Płaca rocznych 400 K, ryczęlt kancelaryjny 120 K, 

wynagrodzenie 1000 K za codzienną jazdę posłańczą do 
Jasła i z powrotem i oznaczyć się mające wynagrodze­
nie za doręczanie posyłek w miejscu.

( ciem nadania stypendyów z firldftoyi S. p. ks. Leona 
Sapiehy, ogłasza się konkurs.

W fundacji tej istnieją dwa stypendya po 950 K ro­
cznie, ruzduwey wolno jednak, jeżeM to uzna za wła­
ściwe, nadać oba, jako jedno stypendjum w kwocie 
1900 K. jednemu kandydatowi.

Wsparcia te przeznaczone są dla młodzieńców uro­
dzonych w Galicji lnb w \Vieu iem Księstwie Krakow­
sk im , którzy ukończyli nauki uniwersyteckie lub aka­
demickie z postępem znakomitym, pragnęliby z począ­
tkiem roku szkolnego i 900 l udać się do zagranicznych 
zakładów naukowych w celu nabycia głębszego wykształ­
cenia w obranym zawodzie.

Narodowość kandydata lub wyznanie religijne nie 
stanowi różricy.

(„Gazeta Lwowska" 143.)

lat poprzednich, i świadczy o stałym rozwoju tej 
niezmiernie pożytecznej i doskonale przez założyciel­
kę kierowanej szkoły.

Laureatkami w roku obecnym są pp.: Marya 
N i e d z i e l s k a  (medal złoty), H elena H o c h m a u n 
(medal srebrny), Nina B o b i e ń s k a (medal sre­
b rn y ), Stanisław a K o s i ń s k a  (medal bronzowy). 
Emilia K n a u s ó w  n a  (medal bronzow y), Stanisła­
wa S t e f a ń s k a  (m. bronzowy) i K u r z b a u e r ó -  
wna (medal bronzowy). Nagrody te rozdzielone zo­
stały zupełnie słu szn ie , gdyż w szystkie wymienio­
ne młode osoby zdradzają wielkie zdolności, a studya 
ich są dowodem wytrwałej w ciągu całego roku 
pracy.

powodu dawniej otrzymanych medali prace pp: 
M a l i n o w s k i e j ,  S e i f m a n n ó w n e j  i C z a j ­
k o w s k i e j  były w tym roku „hors concours". Te 
trzy ostatnie nczeunice śmiało zaliczyć już można 
do rzędu ar ty stek , przynoszących zaszczyt szkole, 
która je kształciła. — Szczególniej p. Malinowska 
w swych studyach krajobrazowych wychodzi daleko 
po za ramy szkolne. Bardzo artystycznym jest 
także projekt p. Malinowskiej na afisz w ystaw y  
szkolnej, odznaczony na odnośnym konkursie II na­
grodą. P. G r a m a t y k ó w u a  otrzymała na tym 
że konkursie nagrodę I za stylow y i ładny pod 
każdym względem projekt, zeszpecony jednak fatal­
nie w reprodokcyi. W śród reszty prac wyróżniają 
się sumienno studya rysunkowe p. Emilii I ) e  L a-  
v e a u x oraz studya i ‘próbki kompozycyi rzeźbiar­
skiej pp.. P o l z e n i u s z  i S c z a u i e c k i e j ,  na 
których widać umiejętne kierownictwo założycielki 
szkoły i jej dyrektorki.

2 kalendarza. W poniedziałek 25 czerwca: WJJAeluid 
w /zn. i Łucyi; we wtorek 26 czerwca: Jana i Pawła 
braci męcz.; we środę p7 czerwca: Władysława króla; 
we czwartek 28 czerwca: Leona pap.

WsBhs ó słońca 24 czerwca o godz. 3 min. 33; zachód 
o godz. 7 min. 51. Długość dnia godz. 16 m. 18.

Z  krakow skiego obserw atoryum . Dnia 22-go czerwca 
pochmurno, wieczorem i w nocv deszcz. Termometr od 
141 doszedł do 240  C. Barometr idzie w górę.

Dnia 23 czerwca o godzinie 7 rano stan barometru 
był 743 1 mm., termometru 17 0 O. Wiatr zachodni.

Repertoar teatru letniego.
We w .orek 26 czerwca: „Pfrichola", operetka Offeu- 

bacha.
We środę 27 czeiwca: „Perichola“, operetka Olten- 

bttcba.
We czwartek 28 czerwca: „Książę Incognito11.
W piątek 29 czerwca: „Donna Juanita".
W sobotę 30 czerwca-: „Donna Juanita".
W niedzi«*<' I cpca: „Nietoperz".

- I rz y s z to fo ry ,  KraKów ) sprze- 
. j  naiznakomitszej w Anstryi 

"T-bryki I? e t r o f  z mechaniką angielską 
po 5 0 0 , w ileńską  po 3 0 0  złr.

OPE RA.
W  sobotę wystawiono opery: „Oavalleria rustiea- 

na"' Mascagniego i „Pajace" Leoncavalla. Obydwie 
opery zarówno cieszące, się od pojawienia na sce­
nach. życzliwem przyjęciem ze strony zwolenników  
muzycznego dramatu i tym razem nie zawiodły. 
Przepełniony teatr z entuzyazmem przyjął obydwa 
dzieła pełne dramatycznej a k cy i, która potężnieje, 
z każdą chwilą. W  obydwu operach obok natchnie­
nia , znać wytrawną rękę kompozytorów. Chociaż 
w ..Pajacach" siła dramatyczna i sposób przepro­
wadzenia muzyki głębiej p o jęte j, przy jaśniejszej 
akcyi i librecie. znamionuje operę o wyższej war­
tości 1 mzycznej to jednakże muzyka Mascagniego, 
obfitująca w nielodye i niezw ykłe pomysły harmoni­
czne, uczyniła dzieło jego więcej popularnem..

Główne paitve JSantuzzy w ,.Cavallerii" i Neddy 
w „1'ajaeach" po raz pierwszy odtworzyła p. Esten. 
Młoda śp><‘Vvaczka jiosiada dość bogaty materyał gło­
sowy w' górny<h tonach o czystem , metalicznem  

grzm ieniu . a chociaż głos jej w tonach niższych  
jest uieco słabszy, przy spokojniejszej dykcyi i 
traktowaniu głosu może zadowoluić najwybredniej­
sze wymagania. Partnerem p. Esten był p. Cavara 
w rolach Tnrrida w „C avallerii“ i Cania w „Paja­
cach. In te lig en cją  i dobrem odśpiewaniem „sycylia- 
n y“. juk finału aktu 1 w „Pajacach" zbierał hu­
czne i zasłużone oklaski. Zaznaczyć należy dodatni 
współudział p. Moro, barytouisty, szczególniej w po­
prawiłem odśpiewaniu prologu, p. Paganelii, Govoni. 
Mnazanti > Bomfanti. głosem i grą dobrą dostrajali 
się dc korzystnego wykonania obydwóch oper. Na 
szczególniejszą wzmiankę zasługują chóry, które 
z bardzo trudnycli partyj wywiązały się pod w szel­
kim względem bez zarzutu, oraz orkiestra jak zaw­
sze dzielnie prowadzona przez dyrektora p. Hocka.

W  niedzielę wznowiono „Fausta" Gounoda. — 
W  głównej roli Fausta po raz pierwszy na uaszej 
scenie wystąpił tenor p. Bet.ti. Nie zbyt silnym, je ­
dnak sympatycznym i głosem w yw ołał kilkakrotne 
ok lask i. szczególniej po duetacli z aktów III i Y 
z p. Colombatti. w roli Małgorzaty. Obsada innych 
ml pozostała niezmienioną. P. Colombatti odśpiewała 
partyę dramatyczniej, niż na poprzedniem przedsta­
wieniu. przez co rola Małgorzaty wypadła znacznie 
korzystniej. Uhór, jak zw y k le , siłą j czystością in­
tonacji im ponow ał, zbierając w-raz z solistami go­
rące i zasłużone oklaski licznego audytoryum. «S.

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.
(J. T.)  Wystawa prac uczennic Szkoły sztuk 

pipknych dla kobiet w Krakowie, utrzymywauej 
kosztem i staraniem znakomitej artystki - rzeźbiarki, 
p. Toli Oertowiczównej, została wczoraj otwartą. — 
Przedstawia się ona bardzo dodatuio, podobnie, jak

Dział ekonomiczny.
Koleje żelazne w  Austryi. W edle spraw ozda­

nia. ogłoszonego świeżo przez oddział s ta ty s ty ­
czny M inisterstw a kolei żelaznych, przedstaw ia 
się rozwój kolei w A nstry i jak  następuje:

W r. 1837 t. j. w pierwszyin, budowy kolei 
żelaznych w A ustryi, w ynosiła ich długość -  
14 kdom etrów. Od tego czasu następow ało co­
raz szybsze rozgałęzienie linii żelaznych tak. 
że po koniec r. 1898, liczono w samej Przedli- 
taw ii 18.181 kilom, kolei żelaznych. Procentow o 
najw ięcej kolei p rzypada na  Czechy bo 30 prc. 
czyli 5454 kilometrów, po Dich idzie G alicya 
z cyfrą  3222 kilom, czyli 7 ,  procent. A ustrya  
D olna posiada 1888 kilom etrów  kolei t. j. KG/r 
procent.

Z obfitego m ateiyału  cyfrowego wyjm ujem y 
jeszcze k ilk a  in teresu jących  danych. — I tak : 
z końcem r. 1898 było w A ustry i ogółem 319 
w iaduktów  i 289 tunelów  większych i m niej­
szych, dalej 2030 dworców, 1278 przystanków  
kolejowych, a 1.0.609 budek strażniczych.

O lbrzyu ie  sumy tkw ią  w kapitale, k tórego 
użyto na budowę kolei zarówno p i/w a tn y ch , 
jak  państw ow ych. Ł ącznie w ydano na ten  cel 
dotychczas 2.998-4 milionów złr. N a zakupno 
linij pryw atnych  wyłożono ze skarbu  państw a 
892-879 mifionów z>*\, a na budowę linij pań­
stwowych i na dodatkow e inw estycye 315-fjlb 
m-l., razem przeto  z górą l -2 m iliarda zł r. K a ­
p ita ł zak ładowy kolei p ij w atnych wynosi około 
l-fi mH-arua złr.

Budowa jednego kilom etra kolei na liniach 
państw ow ych kosztu je przeciętn ie 148-702 złr., 
na pływ alnych, 168-069 złr., tedy  praw ie o 20 
tysięcy złr. więcej.

Czysty dochód z ruchu w szystk ich  kolei au- 
stryack ich  w r. 1898 wynosił 109-3 milionów 
złr.

W roku wspomnianym koleje w A ustry i prze­
wiozły ogpiem 126 milionów osób. Z tej ilości 
p rzypada na  k lasę piei wszą zaledw ie 0-88, na 
drugą 6-99, Da  trzecią  89-35«/0, a re sz ta  na 
czw aitą  k la sę . Ruch towarowy w ykazał ogółem 
111 milionów toD.

W końcu jeszcze wspomnieć wypada, że per- 
sonal w szystkich kolei austiyackich  liczył ra ­
zem 74.217 osób, oprócz 95.722 robotników, p ła­
tnych dziennie. T ytułem  płac; pensyj i t. p. 
wypłacono okrągło loo milionów złr. Kolejowe 
kasy  pensyjne kasy  chorych i inne kasy  hu­
m anitarne miały z końcem r. 1898 łącznego ma 
ją tk u  60-0 milionów złr.

Ostatnie wiadomości.
S o c y  a l i ś c i  o s y f u a c y i .  W iedeńska 

„A rbeiter Z eitung", a za n ią krakow ski „N a­
przód", podają  odezwę socyalno - dem ok-atycz- 
nych posłow w Radzie państw a, w ydaną z po­
wodu zam knięcia Rady państw a. Odezwa ta  
podnosi, że szowinizm „fałszywych narndow  
ców“, najp ierw  Niemców, Pot?m Czechów, roz 
bił parlam ent, którego chcą i po trzebują masy 
wydziedziczone. W  przeciw ieństw ie do tego 
szowinizmu, „socyalna dem okracya uznaje  uro­
czyście prawo każdej n a ro d o w o ś c i  do narodo­
wego bytu i do narodowego rozwoju , ale tw ie r­
dzi, „że naród każdy postęp swej k u ltu ry  mo­
że uzyskać w ścisłej, wzajemnej solidarności, 
a nie w uporczywej w alce między sobą".

D alej odezwa zarzuca Niemcom i Czechom, 
że zabagniM sp raw ę, k tó rą , przy odrobinie 
dobrej woli można było ugodowo załatwić.

S tosunki te  muszą się zmienić, szowjnizm 
trzeba przezwyciężyć, a  to  zrobi tylko lud.

„Jed n a  tylko reform a zdoła uratować Au- 
stryę: p o w s z e c h n e ,  r ó w n e ,  t a j n e ,  b e z ­
p o ś r e d n i e  p r a w  o g ł o s o w a n i a “.
, Odezwa kuńczy się hasłem :

„W  całem państw ie musi zabrzm ieć okrzyk: 
P recz  z przyw ilejam i! D ajcie nam powszecl.no, 
równe i bezpośrednie prawo wyborcze!"

Wobec tego należy się spodziewać obecnie 
ożywionej akcyi ze strony socyalnej demokra­
c j i  na  rzecz rozszerzenia praw a wyborczego.

H ra b ia  L a m s d o r f ,  m ianow any  tym czaso­
wy iii k ie row n ik iem  m in is te rs tw a  spraw 7 zag ran i­
cznych  w Rosyi, n ie  m a za g ra n ic ą  ta k  w ielkie­
go ro zg ło su , n a  ja k ib y  zasług iw ał. P rzy czy n ą  
tego  je st zapew ne okoliczność, że hr. L am sdorf 
n igdy  nie za jm ow ał dyp lom atycznego  stanow iska 
w jednem  z p a ń s tw  obcych. Je g o  k a ry e ra  je s t  
czysto  u rzę d n icz ą  i pc części dw orską. A toli 
w rządow ych ko łach  ro sy jsk ic h  hr. L am sdorf 
znanym  je s t  ja k o  cz łonek  bard zo  zdolny, dosko­
nale  z n a ją c y  s to su n k i m iędzynarodow e i posia­
d a jąc y  w ielk i ta k t  i zm ysł po lityczny , -lego k a- 
ry e ra  w m in is te rs tw ie  sp raw  zag ran iczn y ch  roz-

puczyua się nu louu j., a w poku t.
iny go na  stanow isku drugiego sek re ta rza  kan- 
ce lary i m inisterstw a, zaś w r. 1875 mianowany 
zostaje  pierwszym  sekretarzem . K iedy kanclerz 
ówczesny ks. G o r  c z a k o w powrócił z kongre­
su berlińskiego, hr. Lam sdorf przydzielony zo­
s ta ł kanclerzow i i przez trzy  la ta  pracował 
pod kierunkiem  kanclerza; następnie  od roku 
1878 do 1881 sta le  był wyznaczony do tow a­
rzyszenia carow i A 1 e k s a n  d r  I  w i II. do Li- 
wadyi. W  m arcu 1881 roku, po wstąpieniu na 
tron  cara  A l e k s a n d r a  III., hr. Lam sdorf 
został młodszym radcą m inisterstw a i w tym 
charak terze  tow arzyszył A leksandrowi IH- do 
G dańska. AV następnym  roku za ją ł stanowisko 
dy rek to ra  kancelary i m in isterstw a spraw  zagra- 
niczoych. W  la tach  1881, 1882 i 1884 w raz 
z sekretarzem  stanu  G i e r s e m  tow arzyszył 
carow i w Peterhoiie, a  w roKU 1884 znajdow ał 
się przy boku cara  A leksandra III. na  zjeździe 
w Skierniew icach. W  1886 r. m ianowany był 
starszym  radcą m inisterstw a, a następnie pozo­
staw ał przy m inistrach G i e r  s i e i ks. Ł  o b a- 
n o w i i - R o s t o w s k i m .  Po śm ierci ks. Łoba- 
nowa, kiedy zarządzający  sprawami m inisterstw a 
S z y s z k i n  wezwany był do tow arzyszenia ca­
rowi w ostatn iej jego podróży zagranicznej, 
zarząd m in isterstw a powierzono hr. Lam sdorfo­
wi; w styczniu  zaś 1897 roku Lamsdorf m ia­
nowany został towarzyszem  m inistra spraw  za­
granicznych. Obecnie pełni prowizorycznie czyn­
ności miDistra. Stałej nominacyi na m in istra  
prawdopodobnie teraz jeszcze nie o trzym a, są 
bowiem inni dygnitarze dyplomatyczni oddaw na 
już wym ieniani jako kandydaci na m in istra  
spraw  zagranicznych w Rosyi; między innymi 
hr. K a p n i s t , Z i n o w i e w. U r u s o w i inni. 
Możliwem je s t jednakże, że car pozostawi na 
czas dłuższy a s te ru  polityki zagranicznej hr. 
Lam sdorfa, jako prowizorycznie zarządzającego 
m inisterstwem .

- P r u s k a  p o l i t y k a  w y d a l a ń  znajdu­
je  oddźwięk w Rosyi. W rządowych kołach 
rosyjskich zastanaw iają  się nad tem. czy nie 
należałoby odwzajemnio^się Niemcom za w yda­
lanie poddanych rosyjskich z Prus. „R iżkij 
W iestn ik" pisze w tej spraw ie „W P rusach  
wschodnich wydano znowu nowe zakazy bani- 
cyjne przeciwko poddanym rosyjskim. Śraiesz- 
nem je s t  tw ierdzenie, jakoby ci poddani ro sy j­
scy przedstaw iali jakiekolw iek niebezpieczeń­
stwo dla DienJeckoścr Przeciw nie „Ber). Tag-
blatt" zapewnia, że nawet geimaniznją się ła­
two i rozpływają pośród ludności miejscowej. 
Możnaby powiedzieć: jeżeli sam’, w domu wła­
snym, nasadzamy niemieckość, to pocóż mamy 
przeciwdziałać germanizacyi P rus wschodnich ? 
P zy b y jed u ak  nie należało, wobec takiego po­
stępowania z poddanymi rosyjskimi w Niemczech, 
zwrócić większą uwagę na niezmierny wzrost 
niemczyzny na naszych kr esach zachodnich, 
wskutek nagromadzenia się W tych miejscowo­
ściach wychodźców niemieckich1?"... Zauważyć 
tu należy, że wydalań poddanych niemieckich 
z Rosyi na wzór banicyjnej polityki Prus, do­
tychczas prawie nigdy nie praktykowano. 0 - 
graniczeiiia stosowane do żywiołu niemieckiego 
i wogóle do cudzoziemców w państwie rosyj- 
skiem. są natury prawnej nie administracyjno- 
policyjnej. Gdyby w ięc R osja chciała odpłacić 
Prusom równą miarą, m usiałby rozpocząć od 
"ydalaD ia Niemców w drodze nakazów admini- 
straeyjnych.

—  C z ę ś c i o w e  z a w i e s z e n i e  k o n s t y -  
t u c y i  w prowincyi m adryckiej je s t ostatnim  
środkiem , jakiego chwycił się rząd hiszpański 
wobec ag itacy j, wychodzących od opornych człon­
ków św iata  kupieckiego, k tórzy  postanowili nie 
płacić podatków, dopóki jjje ustąpi gabinet 
S i 1 v e 1 i, Oniemal rok tem u, gabinet obecny 
przyszedłszy do władzy, zaczął swe rządy od 
nałożenia niesłychanie wysokich podatków, k tó­
rych w yczerpany w swych siłach naród hisz­
pański rzeczywiście nie jest w możności ui­
szczać. W ówczas udało się jakoś spraw ę zała- 
tać. Tym razem  jednak, gdy rzecznikiem  nie­
zadowolenia ogólnego s ta ł się Narodowy Zw ią­
zek handlowy, obejm ujący wszystkie sfery  ku­
pieckie , handlow e i nrzeinysłowe H iszpanii, 
rzecz s ta ła  się o wiele trudniejszą do zała­
tw ienia.

T ak ie  środki, jak  zaw ieSzenie k<iDstytucyi, 
rozw iązanie owego Związku, pociągnięcie człon­
ków jego wydziału do odpowiedzialności sądo­
wej za to, że na posłuchaniu u k r|M°wej-i'egen- 
tk ' p rzedstaw ili skargi całego kra ju  i t. p., n ie 
mogą uchronić gabinetu przed kopiecznością 
ustąp ien ia , skoro kraj cały zwróci się przeciw  
niemu. Oprócz niepopularności, vvyrw ołanej uci­
skiem fiskalnym , grozi gabinetowi Silyeli je ­
szcze inne niebezpieczeństwo, a mianowicie roz­
łam w jego własnem łonie, wywołany opozycyą 
kolegów przeciw m inistrow i skarbu V i 11 a - 
v e r d e  i zaciągniętej przez niego o sta tn ie j po­
życzce, której subskrypcya dała m arny rezu l­
ta t. W obec tego stan u  rzeczy spodziewać się 
można rychłego u stąp ien ia  Silvek’ nfl k tórego 
m iejsce czycha już m nóstwo kandydatów . Czy 
będą oni lepiej od niego rządzie, to kw estya, 
gdyż żaden z dzisiejszych hiszpańskich mężów 
stan u  nie ma odwagi do przeprow adzenia głę­
biej sięgających reform  społeczno-politycznych, 
k tó re  mogłyby jedyn ie  ten  kraj postaw ić na 
nogi.

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK  
ZWYKLE, JAK i KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ­
DEM L K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -
“ • M M M M M I W i m — * —

Złoczów, 25 czerw ca W  sobotę o godzinie 6 
po południu spadł koło K rasnego balon „R eiher", 
wypuszczony w Przem yślu przez tam tejszy  woj-

znajdow ał się kom endant tego oddziału poru­
cznik Engel. N ajw iększa w ysokość, ja k ą  osią­
gnięto w tej napow ietrznej podróży, wynosiła 
3850 metrów, tj. ty le  rnniej w ię c e j, co średnie 
a lpejsk ie  szczyty, jak  O rtle r lub G. G lockner 

Wiedeń, 25 czerw ca. Rektorem  uniw ersytetu  
w iedeńskiego w ybrany został profesor praw a 
cywilnego dr S c h r n t k a .

Wiedeń, 25 czerw ca. M iDistra d ra  R e  z e  k a 
p rzy ją ł wczoraj cesarz na  posłuchania, k tóre  
trw ało  godzinę.

Pisek, 25 czerwca. T u te jszy  sąd obwodowy 
odłożył proces H  ii 1 s u e r  a do jesieni, ze wzglę­
du na olbrzymi m ateryał, z nim związany.

Mnichogród, 25 czerw ca. Zwołany wczoraj 
na górę Zyżki w ielki wiec, w którym  wzięło 
udział około 50.000 osób, uchw alił po przem ó­
w ieniach mówców staroczeskich, młodoczeskich, 
agrarno-radykalnych  i narodowego stronn ic tw a 
robotniczego rezolncyę, skierow aną przeciw  pro­
jektow i ustaw y Językowej i zapow iadającą n a j­
dalej idący opór ludu czeskiego na  wypadek 
oktrojow ania te j ustaw y. Gały przebieg  me- 
tingu  był spokojny.

Budapeszt, 25 czerw ca. Do wielkiego s tre jk u  
robotników w kró lew sko-w ęgiersk iej fabryce 
m aszy n , należącej do kolei państw ow y h wę­
g ie rsk ich , przyłączyli się pracow nicy tram w a­
jów budapeszteńskich. B urm istrz  m iasta B uda­
pesztu podjął się jednak  pośrednictw a, tak , że 
s tr r jk  można uważać dzisiaj za zakończony 

Neapol, 25 czerwca. L ekarz  wojskowy 8 a n- 
t. o r  o. k tó ry  od dłuższego czasu nie żył z żoną, 
wczoraj zrzucił dwoje swych dzioc, z piątra, 
poczem sam strzelił do siebie z rewolweru. - 
W szyscy tro je  nie żyją.

M adryt, 25 czerwca. D zienniki tu te jsze  za­
przeczają  pogłosce o ponownym wybuchu dżumy 
w O p o r t o  na  podstaw ie depeszy otrzym anej
z tego m iasta.

Petersburg, 25 czerw ca. B ank państw ow y 
podaje do wiadomości, że s t o p a  p r o c e n t o -  
w a d la zaliczki na  papiery  w artościow e zosta­
ła  zniżoną, a mianowicie na  czteronrocentow ą 
ren tę  państw ow ą stopa w yznaczana została 6° 0. 
a na w szystk ie inne gw arantow ane przez rząd 
papiery wartościowe, jako też  na obligacye miej­
skich tow arzystw  kredytow ych i lis ty  zastawne. 
Banku agrarnego  — fi'/2°/o' w reszcie na papiery 
nie m ające poręczenie rządowego. 7°/0. P rzy  
w szystkich innych općraeyai h bankowych stopa 
procentow a pozostaje niezmienioną.

Londyn, 25 czerwca. Gen. B u l l e r  w kroczył 
23 do S t a n d e r t o n u .

Londyn, 25 czerwca. N adeszły tu  wiadomości, 
wedle k tórych miał p rezyden t K r u g e r  ogło­
sić proklam acyę, donoszącą, że J a p o n i a  w y ­
p o w i e d z i a ł a  w o j n ę  R o s y i  i że A nglia 
zm uszona je s t pomagać jej na  podstaw ie za- 
w aitych  trak ta tów . Poniew aż zaś m arszałek 
R o b e r  t  s nie pusiada już żadnych zapasów, 
przeto K r u g e r  wzywa w szystkich Boerów do 
dalszej w alki z Anglikam i.

Kapsztadt, 25 czerw ca. P o w s t a n i e w p ó ł -  
n o c n y c h  c z ę ś c i a c h  K o l o n i i  p r z y l ą d ­
k o w e j  u w a ż a ć  m o ż n a  z a  z a k o ń c z o n e .  
Oddział kom endanta D e v i 11 i e r  s a. złożony 
z 220 ludzi. 28o koni, 18 wozów, z 26o k a ra ­
binam i i 10.000; pocisków poddał się generałow i 
W a r r e n o w i  w B l i c k f o n t e i n .  W oddzia­
le tym  znajdow ało się lo  dowódców pow stań­
czych, sam jed n ak  kom endant z. małym oddzia­
łem cofnął się ku wschodowi.

Przysięga w domu cesarskim
Wiedeń, 25 czerw ca. Dziś ogłoszone zostało 

następujące zawiadom ienie od dworu:
„D nia 28-go b. m. o godzinie 12 w południe 

odbędzie się w sali ta jn e j rady z ł o ż e n i e  
p r z y s i ę g i  p r z e z  a r  c y  k s i  ę ci  a F r a n ­
c i s z k a  F e r d y n a n d a  d 'E s t c .  Z jaw ić się 
na tę  przysięgę m ają arcyksiążęta . ta jn i radcy 
i m inistrow ie w galowych uniform ach".

Ze źródeł p ó ł u r  z ę d o w y c h donoszą, że 
złożenie przysięgi przez arcyksięcia d'Est,e ma 
na celu zawiadom ienie oiicyalne ta jnych  radców
0 zam ierzonym  m organatycznym  zw iązku z hr. 
Ghotekówną.

W ęgierscy m inistrow ie wezmą również udział 
w tyra akcie.

K orespondent nasz dow iaduje się z w iarygo­
dnego źródła: A rcyksiążę F erdynand d 'E ste
przez przysięgę sw ą złożyć m a przyrzeczenie, 
że zrzeka  się w szystkich praw  d la  swojej żony7
1 przyszłych dzieci. To z rzeczerie  się będzie 
celem czw artkow ego ak tu . k tó ry  jednak  w ni- 
czem nie uszczupla ani nie do tyka  praw , ty ­
czących się osoby samego arcyksięcia. O rerm i- 
cyacyi praw  arcyksiążęcych w tym  w ypadku 
nie ma mowy; arcyksiążę d ' E s t e  zrzeka  się 
tylko praw  dla swego potomstwa, k tó re  wy ni­
knąć może z zamierzonego m organatycznego
m ałżeństw a.

Cały ak t będzie w każdym  razie czeinś no- 
wem pod względem prawno-państwowym .

A kt ogłoszonym będzie w „W iener Z tg." w 
piątek.

fsiub arcyksięcia d 'E ste  z lir. Ghotekówną 
odbędzie się w pierw szych dniach l i pi a w mia­
steczku R eichstad t w Czechach.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“.

Po śmierci hr. Murawiewa.
Berlin, 25 czerwca. „Local A nzeiger" dono­

si, że z okazyi śmierci lir. M n r a w i«  w a car 
M i k o ł a j  otrzym ał liczno depesze kondolen­
cyjne od osób ukoronow anych. RoJobno depesza 
cesarza W i l h e l m a  była jedną z pie-wszych 
i ułożona była w bardzo serdecznych w yraże­
niach, a przytem  oprócz komfolencyi zaw ierała 
wyrazy zadow olenia z tego, że rosyjskie i n ie­
mieckie wojska, walcząc ram ię przy ram ienia 
w7 Chinach, otrzym ały wspólnie chrzest ognia.

Opowiadają, że hr. M u r a w i e w  był osta- 
tniemi czasy wielce w zburzony i podniecony, 
z  powodu w ydarzeń w Chinach, szczególnie de­
nerw ow ały go znaczne s tra ty  rosyjskie w lak u . 
W e środę hr. Murawdew odbierał jeszcze późno 
wieczór raporty  i depesze, i wydawał rozpo­
rządzenia.

( 'a r  je s t podobno bardzo przygnębiony śm ier­
cią lir. Murawiewa. Opowiadają, że car w dniu 
śmierci M urawiewa nie opuszczał swych osobi­
stych apartam entów  w Petershofie  i nikogo nie 
przyjmował,

Paryż, 24 czerwca. W  tu te jszych  kołach dy- 
plom atycznych zapew niają, że car zaproponuje

- •  i.m u K a  p n i-
s t o w i .  Zdaje się jednakże, że hr. K apnist 
nie ma ochoty zająć tego wysokiego odpowie­
dzialnego stanowisko m inistra  spraw  zagran icz­
nych.

W ojna w  Chinach.
Londyn, 25 czeiw ca. Od 5 dni nie ma wia­

domości z T i e n t . s i n u .  To je s t ty lko  pewiiem 
że oddział w ysłany z odsieczą został przez 
( "oińczyków pobity.

Londyn, 25 czerw ca. K r ą ż y  t u  p o g ł o s k a ,  
ż e  a d m i r a ł  S e y m o u r  z a j ą ł  P e k i n .

Loudyn, 25 czerw ca. D w nstu żołnierzy chiń­
skich z pułku, utw orzonego przez Anglików w 
W e i h a i w e i . przybyło do T  a k i o

Londyn, 25 czerwca. Donoszą tu, że oddział 
w ojsk europejskich w odległości 6n km od 
T ien tsinu  walczy z Ghińczykam . Rezulr it  walki 
niewiadomy.

Londyn. 25 czeiwca. D y rek to r kolei żelaznych 
H e y n s t ,  donosi z S z a n g a i .  że wedle w ia­
domości, jak ie  otrzym ał z P e k i n n. gmachy 
poselstw : a u s t r y a c k  o-w ę g i e r  s k i e g o. a n ­
g i e l s k i e g o  i b e l g i j s k i e g o  z o s t a ł y  
d o t ą d  n i e t k n i ę t e .

„Tim es" podaje tę  wiadomość z zastrzeże­
niem.

Szangai, 25 czerw ca. Uchodzi tu  za pewne, 
wedle wiadomości, nadeszłych z P e k i n u ,  że 
poselstw a europejskie zostały w prawdzie oto­
czone śt iśle przez Chińczyków, lecz. że i. h 
członkowie nie ponieśli żadnej szkody. Chiń­
czycy zam ierzają  wygłodzić Europejczyków  i 
zmusić ich do kapitu iacy i w ten  sposób.

Paryż, 25 czerw ca. W ielki książę A l e k s y  
wsiadł na  s ta tek  w ' r u l o n i e ,  żeby udać się 
na wody chińskie.

K iel, 25 cze-w ca. Cesarz AV i 1 h e 1 m nadał 
kom endantow i s ta tk u  „ Iltis" . kapitanow i L a n -  
s o w i. rannem u podczas walki pod T  a k u . or­
der „pour le m en te" . O dekorow aniu tego ofi­
cera zawiadomiono sta tk i w ojenne .^znajdujące 
się w tu te jsze j p rz y s ta n i. za pomocą sygnału  
flagowego.

Nowy Jork, 52 czerw ca. „New A’ork H erald" 
donosi z V. a s z y n g t o n u :  Aćojsko Stanów
Zjednoczonych zaangażow ane (T inach  wynosi 
4.4()(i ludzi. W dalszym ciągu przyłączy się do 
tego oddziału w ojska am erykańskie, sto jące na 
F ilipinach, a mianowicie 16 sta tków  i 15on 
żołnierzy, k tórzy  odjadą pod rozkazy adm irała 
K e m  p f f  a. Te oddziały m ają odpłynąć z Ma­
m ili do T akn  dzisiaj.

O dpowiedzialny redak to r i w ydawca 

Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Dr Francisz k Krzyształowicz
po powrocie z P a ry ż a , o rdynuje w chorotr&ctl 
skórnych i wenerycznych prz\ Placu M atejki,

L. 3, od godzinny 3 4 po południu.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
D r a  G H E A M C A

w Zakopanem , stacya  kolei, o tw arty  cały rok. 
Geny przystępne. O św ietlenie elek tryczne.

TU„ O B R O N A  I>U D U ‘
tygodnik, redagowany przez posłów do Rady 
państwa dra Danielaka i ks. Szpondra wy­
chodzi co soboty w Krakowie. 1344 3 3 

Prenum erata Q0 końca roku 1 złr. 
A fltn 4 )M śtr fW i/a  „ O b ro n i)

Kraków, ul. P ijarska L. 2.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Renta austryarka papierowa . . • •
„ srebrna . . . • •

4‘? renta austryaeka złota . . • •
4" o „ „ koronowa . -
4”,i n węgierska złota . . . ■
4°,„ ,. * „ koronowa . .
Akcye oanku austro-węgierskiego .

„ kred ytow e......................................
Londyn .............................................
M a r t i .................................................
‘Jo to i\’iarkńw ki......................................
jłO-tu Krankówki . .
Włoskie b a n k n o ty ..............................
Dukaty . . .  .................
Losy węgierskie premiowe.................
Losy tureckie ..................................
Akcy e A n glob an k u ..............................

„ U nionbanku..............................
„ B a n k v e r e in ..............................
„ L aenderbanku..........................
„ Kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej
„ „ P o łu d n iow ej..................
„ K lbetbal..........................
„ „ N o rd b a lin ......................
„ „ Staatsbahn......................

„ A lp in e...............................
Tureckie T u bu czue.................

R u b le ........................................................

Wiudeń, 25 czerw ca P .iui.
kor. b il 
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Berlin, 25 czerwca Urno.
Banknoty a u s tr y a c k ie ...................................
Krótki W ie d e ń ...............................................
Banknoty rosyjskie...........................................
Krótka Warszawa . . .
4'/.."/,, Listy polsk ie .......................................  —
Renta w ło s k a ................................... 1,4 40
Akcye austryackie kredytowe . . . \ . 215 25
Ultimo r u b l e ...........................................  ' 2 |f> -

. 84 30 
84 10

. 216 —

Kukurudza 5 42

Z D Z IS Ł A W  ZD A N O W IC Z ulica Sławkowska L. 8
vis-a - v i ł  Hotelu Saskiego

750
CYLINDRY, E L U S Z E ,  J O C i

Wiedeń, 25. czerw ca  I9oo.
Spirytus g o to w y ........................................................................ Y
Cena nalty . .  ............................................................   50
Pszenica (maj, c z e r w ie c ) ...........................................  7 70
Zyto (maj, czerw iec)............................................... l  . 7 10
Owies (maj, c z e r w ie c ) ........................................H . 5 H3
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Najlepsze francuskie
B I B U Ł K I

do papierosów
w

" 5 S T  s z ę c l z i . i  

d x >  

i ? a b y  * c -ia «
We wszystkich księgarniach

ią  do nabycia

Pieśni polskie
wyiliinit; czwarto pomiiKżun*.

Najlepszy Uuji zb ió r, ułożony przez 
f i .  )<-.<! zaw iora 147
pieśni narodowy-ii i najznakom itszych 
utworów patrio tycznych . i:*n i 30 
Cena egzempl. 60 ct.. w  pięknej opraw ie I złr.

2 0 . 0 0 0  k o r o n
w i ih a;i luli i;z<]t«invi>. zaraz dn wypo/yiże­
nią na Iiipulikkr. Zgłuszenia przyjmuje Admi- 
msfi-.irva .. N ivej koturni V  pud lit. D . B . lW.

i : i  :i

Dom
wyundiiy. składające .de z pokoju i kuchni — 
do u-łnajęniii na letnie m ieszkanie. - Kościół, 

poczta i trlugraf w miejscu. 
Zgłoszenia [md adresem: JÓZfcf L y p ik ,

k o w a l w  Iz d e b n ik n . 1358

Dr Józef Korn,
aclw okitt v\ W iu low icnch ,

poszukuje Koncypienta.

Buchalter
dlową w Vi iedniu. ze złożonym egzam i­
nem państw , z racliunkowości. z kilkule­
t ni ą p rak ty k ą  jako sam oistny buchalter- 
i k asy cr p o s z u k u j e  odpowiedniej 
posady. inot I :i

Ł askaw e nierty  npt tisza prz lyłać pod 
1. 3  20 .000  poste re s tan te  Kraków, 
za okazaniem kuiŁn inseratow ego.

I,. 1128. I32n l 3

Doniesienie.
<'Mem zabezpiei z(im a dostaw y 2470 

metrów sześć■ eiinych tw ardego drzew a 
opałowego dla stacyi K rakow a z Pod­
górzem. *><> metrów sześciennych tw ar­
dego d rzew a npałowujjo dla Hochni. 
boo metr. fczuścionnydfi tw ardego . 508 
metrów sześciennych miękkiego drzew a 
opałowego d la  O łom uńca. 246 m etrów 
sześciennych tw ardego , 142 m etr. sze­
ściennych m iękkiego drzew a opałowego 
dla Opawy, i >70 m etrów sześciennych 
tw arteg o . a 4 (0  metriiw sześciennych 
miękkiego d rzew a opałowego dla T a r­
nowa. odbędzie sie dnia 11 lipca 1900 r. 
o godz. Ocj przed południem w biurze 
<■-. i k. Intendi n t my  1 korpusu w K ra­
ków i« rozpraw y ofertowe.

Bliższe war unki  z a w a r t - są w ogło­
szeniach z dnia 22 czerw ca I9nu roku 
w urzędowej ..Gazecie Lwowskiej*, w 
w zasie-- i w „Nowej Reform ie.-1

Oalszych w tym względzie w yjaśnień 
udzielają c. i k. m agazyny prowiantowe 
\ Krakowie, w Ołomuńcu i w Tarnow ie.

Z Intendentury c. i k. I. korpusu.

Kamienica 3 - aieirow a»ze s ta jn ią , 
wozownią i 

ogrodem, w najpiękniej, dzielnicy m iasta 
położona przynosząca 7 1 czystego 
dochodu — je s t  z wolnej ręki do sprze­
dania. Pośrednictw o w ykluczom . W ia­
li imość w kuticelaryi adw okata Dr. T. 
G lnzińskiego. Kraków, ul. Szewska 18.

1251 -J« o ,

L. i (27 1641 ą 3

KONKURS.

Powie trze lasów iglastych 
-w pokoju otrzym uję rję przez rozpylanie

KAD ZID ŁA SOSNOWEGO.

Prócz przyjem nego, z a p a e li u. posiada nieoszacowane 
włnsności hygieniczne.

Oczyszcza i odświeża pow ietrze m ieszkań w wysokim
stopniu. ni 38 o

p 1 ikon (>u ct.. rjuefiyhuize od 2h et. do 4 złr.

JAN IHNATOWICZ
Sklepy w łasne: we Lw ow ie, K rakow ie, Przem yślu  
i Czern iow cach , oraz we w szystkich pierw szorzędn 
aptekach, drogneryach. sklepach i zakładach fryzyB j

Nestie’go mączka d!a dzieci
1200213 f c ;  Duwkii mączki dla dzieci K. llSO-

Nestle go zgęszczone mleno z cukrem  po 1 K. daw ka, bez cu k ru  „V iking“ (n o w o ść) po 1 K. dawka.

zawierająca n a j l e p s z e  mleko alpejskie.
(til dtnnta znana jako najlepsze jwżi/a-a.nie dla

n i e m o w l ą t  i mającyclt dolegliwości żołądkowe.
Nie wywołuje ani czyszczenia, ani wymiotów.

1’olcciinn przez pierwsze powagi lekarskie, od 30 lat używana 
we wszystkich szpitalach dziecięcych.

Próbne dawki m ączki dla dzieci na żądanie za darmo i opłatnie.
(tłówny skład:

F .  B e p i j a k .  Wiedeń, I., Naglergasse 1.

h a n d e l In u iir iiH  k o r z e n ­
ny <li i <lol j k o lo ­

s ó w . z t r a C ik ą .  dobrze idący jest do 
sprzedania luli zamiany na małą kamieniczkę 

Wiadomość w s k l e p i e  przy ul. G r a n i ­
c z n e j  pod Nr. Ind. I.3.55 2 8

Uczniów na stancyę
przyjm uje, juk  hit poprzednich. Marya 
Bizańska. Opiekli rodzicielsk i. nudzór 
męski. \d ri s : Kraków, ul. Refor­
macka Nr. 7, II. piętro. mis o 11

Tegoroczne! Waluta 
koronowa.

Ogórki .  ................................K. t łu
K a la rep ę ................................................ 4 -
Groszek zielony . . . . . . .  :>-0Q
Buraczki ....................4-iiu
wysybi wszystko świeże w i  klg. koszy­
kach opłatnie do każdej staeyi poeyf

J a n  S t e f  a  n o n  c ,
dom wywozowy owoców, jarzyn  i wina 
w Ung.-Weisskircnen (Połml. W ęgry).

1886 5 10

y o o o o o o o o o o o o y

a S łu p ydo orn;itmv 1 kai)’ o
,tdw alnie, w kw iaty , 

ąiraheski i t. (I.:

I
jcdwabim i w eł­
niane. w najroz- 

inaitizycli b arw ad j i dese- 
niacli, na  sza ty  kościelne:

’ or,ia<*v ' l:l^ ,nv:vn(b 
j  zaczęte i wykończo­

ne zupełn ie :

n i komże 
i alby, ja- 

koteż i koronki baw ełniane 
do o bszyw an ia :

M ateryały

Freudzie, galony , k o ro n ­
ki . k rep ink i, 

s z n u rk i . k u tasy . ap lik ac je , 
k lam ry  do k a p . szychowe, 
półzłott: i z ło te;

Powiatowa Kasa Oszczędności

Podszewki do szat litu r- 
enycli , w 

najrozm aitszych kolonu li —  
jako też  i sz ty w n ik i; iK'5 t o

polecają w największym wyborze 
i po najniższych cenach

l

W  my 4 n  sk ry p tu  W ydziału  k ra ­
jowego z dnia 17 kw ietn ia r .n io  r. 
L. 2 4 4 0 5  rozpisuje niniejszeia W y­
dział pow iatow y konkurs na posadę
lekarza okręgowego z siedzibą w
O s ie k u .

Do o kręgu  w O sicku należy 11 
gmin z liczbą m ieszkańców  10.570 . 
L ekarz okręgow y obow iązanym  bę­
dzie u trzym yw ać ap tekę domową.

ITum z posadą tą  połączona wy­
n o si rocznie 10 0 0  k o m u .  zaś ry ­
czałt na koszta podróży rocznie tioo 
koron.

Podania o nadanie tej posady na­
leży wnieść do W ydziału pow iato­
wego w Ilia ły  najdalej dO dnia 31 
lipca 1900 i z.ił; p-zyć do podania: 
1 ) dyplom dok tora  m edycyny;
4) dowód obyw ate lstw a aiistiwai k . ;

Porębski 
i Zimler

w Krakowie, Bynek Nr. 8.
K o o o o o o o 0 0 0 0 0 K

W Zawoi

4 )

r»)

dow ód, iż pt ten t nie przekro­
czył 4 0 roku  ż y c ia : 
swiadoctw§ odbytej co najmniej  
dw uletniej pr akt yki  w zawodzie 
lekarskim  :
'W iadectwo lekarsk ie  potwici dzo- 
ne przez odnośnego c. k . le k a rz a  
powiarowego, iż peten t jest fizy­
cznie zdatnym  do pełnienia fuii- 
cvi lekarza okręgow ego.

Z  Wydm u powiatowego Biała,
a  8 czerw ca 11)00 r.

Zn prezesa: Ilawcr/ak.

miejscowości k lim atycznej, położonej u 
stóp Rabiej góry. polecam na  porę le tn ią  
mieszkania dla całych rodzin . zaś dla 
pojedynczych osób p o k o j e  z eałem u trzy­
maniem. Dla wygody R  T. Publii zności 
przy knżdym pociągu o c z e k u je  po- 
WÓZ k r y ty . bliższych inform acyj 
zn s ięg n ą i można listownie (poczta loco), 

l e i •• -  ■' Poważaniem
* - li ii n ^ u l .

HO KS O

Słynnomi są w świccie in»je prawnie rhro- 
nionc. jedynie istniejące uymdazki prze­
ciw osłabienin. Prosp. z:i 40 ct. w zna­
czkach list, J .  A ugenfeld . ujirz. właś. 
patentu, W ie d e ń , IX , Tiirkenstrasse 4.

i  i  - k a r a to w e
pierścionki złote

dla panów i pań z dodaniem 
prawdziwego srebra, z wspa­
niale imitowanemi brylan­
tami, rubinami, perłami itil.. 
wspaniale załamują światło, 
geoząc, żc wystarczą na tak 

dłago, jak prawdziwe złote pierścienie po 20 
do złr. dostarczam takowych w ccnic 1 złT. 
za sztukę , zaś wielkich pierścionków męskich 
w cenie po 1 złr. 50 ct. za sztake. (Uprasza 
się o nadsyłanie miary z pasków papieru). — 
\Vvsvła się za pobraniem lub po nadesłaniu 

należytośoi 'jtakże w markach listowych)

M . R U N D B A K I N ,
Wiedeń, IX., Berggasse. 115H 5 (i

w  I S T i e l i c z c e
p a r c e lu j e  d o b r a  P a w lik o w ic e  z pizyh^ło- 
ścianu na pojedynczo morgi, lub w większej ilości.

Ceny przystępno.

w

:
i

K a r o l  K y ź m a n o w s k i ,
fryzyer, ul. Szewska L. 2,

imlccii wspaniale odnowiony zakład fryzyerski. Urządzenie layabos. jedyne A 
W kraju. Osobny salonik dla Bań. Sztuczno wyroby z włosów. n s 2 s o + 

A ind lli/żnanaarsh w Krakowie, ul. Szew ska L. 2. ♦i

Kraków, ulica Zwieizyniecka Nr. 4.

mwv♦
♦
♦
❖
*
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Rumpel &  Waldek
♦ ♦ ♦ ♦  

♦

DrzeflsięMorstwo Mm  lo f lo c i i ió w  k m b m k itk  
i it U  instalacyjnF.

Oolecamy się I’. T. Szanow nej Publii zności do w ykonyw ania 
instalacyj w odonągow yeb w ew nątrz  realności, jakoteż klose- 
tów, łazienek ilp . po najłafiszyr.U ceiiach i pod p rzystępnym i

wai-unkam i. 024 2Ć 52

Biuro i nieustająca wystawa przyborów insta­
lacyjnych krajowych i zagranicznych znajdują, 
się przy ul. Zwierzynieckiej Nr. 4, telefon 109.

----------- £  K osztorysy mi żądanie za darm o. £ ------------

♦
♦♦♦
♦
♦

♦
♦♦
♦♦

Kraków, uli&i Zwierzyniecka Nr. 4. ♦ ♦ ♦ ♦

jUOOOu OOu

,SYBIR
L W A  O P> T

Alei. S o c ta & tó iG i
W Y S T A W A  O B R A Z O  W

Rynek 33, obok pałacu Spiskiego 
na I. piętrze.

O tw arta  codzieu od godz. tl rano 
do godz. il wieczór.

*•5" W stęp: 1 korona, ir niedziele 
i ' jir ir ta  40  hal. S tu d rn r i i dzieci

p la n t połoirę. 1202 20 25 0
: o x n j o a c  ■

biegły i energiczny w przeprowadzaniu egz 
kucyj , poszukuje zajęcia w Krakowie od Igo 
lipca b. r, - Zarząd lub administracyę domów 
itp. przyjmie za umów ionem wynagrodzeniem.

Zgłoszenia pisemne poste restante „A . R .“ 
za okazaniem kwitu ogłoszenia. 1338 5 5

bez nogi, c ierp iący  
na p ie r s i , ojciec 4 

n ieletn ich  dzieci (z kt.órycli dwoje 
posyła do szkoły), b łaga Publiczność 
o w sparcie wobec nędzy, w jnkiej 
jes t pogrążony. A dres: Franciszek 
Wąsik, Kraków, ul. Aryańska i. 8

1342 3 3

Maszynistad0 wszel| cSpa-rowycli maszyn, 
spe.w alista  do młocki zboża, posiadający 
długoletnią, p rak ty k ę  z P ru s  i A ustryi, 
poszukuje posady na czas dłuższy lub 
na porę młocki. —  A dres: Kraków, ul. 
Gołębia L. 5, w kancelaryi Towarzy­
stwa weteranów polskich z r. 68 4, 
do rąk Wgo Jasińskiego. 1 2 3 4 2 2

Obwieszczenie.
Powiatowa Kasa Oszczędności w Wieliczcec

m a  do s p r z e d a n ia  lub w y d z ie r ż a w ie n ia  
parową* fa b r y k ę  tladiówek, drenów i 
w Pawlikowicaelt. w odległości •> kilomtr. od 
kolojowrj Wieliczka.

cegielnie

1329 4

:xxxx>ooooooooooooooooooooooo<x>oo<xxv 
anatoryum i zakład wodoleczniczy

JAWORZE (ERNSDORF)
n a  S lą z k u  a u s t r y a c k im  pod B ie ls k ie m .

XXXXXXXXXXXXXXXXX <X70<500O0< XX XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
[O tw a rte  p rzez cały rok!

Urząd pocztowy i telegraficzny, stacya kolejowa. Uroczo położenie górskie u stóp Be­
skidów śliiskich: klimat łagodny, zdrowy. Nowoczesne wzorowe urządzenia lecznice i kąpielgwę, 
acet.ylenowanc oświetlenie, wyborna restauracja pod ścisłym dozorem lekarskim. 1123 16 28 ' 

Kierownik lekarski Dr. A rtu r  Zcpoth, specjalista w hydroterapii i chorobach kobiecych 
D zierżaw ca dóbr i kąpiel K a r o l  F o m e r * ,  inspektor Zakładu.

60 75 procent oszczędności (!)
M T  Rozsyłka no całej Europie.

Tylko n a jm o d n io ja ze  i wspaniałe
T a p e t y !  >-7- -«

On/ijin. hord;/! H anlzo  irtelki ir tĄ ir !  
5D0 nowycn wzorów! 

N iezliczone p o lecen ia !
ża  wjbirjiie piekne, bardzo moilne dest nie 

1900 r. odznaczenie złotym medalem
60 75°/0 oszczędności, g d y z  nie je st człon­
kiem związku niemicc. fi.hrykantów tapet.

•lasue, wspaniałe i angiel. rysunki ju ż po 
12, 14, 16 hal. za  zw ój 4 qm. Ingrains 
tłoczone błyszczące tapety, bardzo modne 
prążki od ul hal. wzwyż, w  niew idzianym  

jeszcze nigdy wielkim  w yb o rze .

Gustaw S c M e i s i n g ^ ^ r a i l " ;
Krstes ( IstdeutscheSrrapeten-Tersan(l-HttUs 

— - K o k  /.: ił. I.HUS. —  
t \ ' ł a sn e  walce W łaśn i  rysownicy. 

K a rty  z w zoram i w szędzie opłatnie,

I
Karta z wzorami 1900 r. przewyższa kartę | ale konieczne jest pudanie ceny, w jakiej 
wzorow z roku zeszłego dziesięcio k rotn ie! 1 kto choe tapet. Bezpośr, wysyłka prywat, I

łłłOtOtOtOtOtOtOW)
Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

B Y S T R A  oi,„k B I E L S K A
(s tacy a  kolei D ziedzico-Żyw ioc). —  C ały rok  o tw arte .

W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. -  Najnowsze urządzenia 
wodolecznicze; elektroterapia: k ąpiele w św ietle  e lek tryczn em , ma­
saż, gim nastyka lecznicza, kuracye dyetctyczne i terenowe. B 2 kom­
fortem urządzone sale wspólne- jadalnia, sala konwersacyjna, bUanlowji 

fuinoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kry ty  deptak.
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj 

Telefonu międzymiastowego Nr. 1.81.
Ceny umiarkowane. W czerwcu 15n/0 opustu.

Prospektów , jakoteż pisem nych i telefonicznych inform acyj do­
sta rcza  każdej chwili 070 27 30

Zarząd Zakładu.

: x x x x x x x x > C v O ! O i O K 5 x x x > O ł C < x x x x x x x y

z łmlnom i ^zyiikuSii p i­
smem, b iegły  w języku  

ńolskim  iąkoteż i n iem ieck im , m a­
jący d ługo letn ią  p ra k ty k ę  przy  skar- 
bowośri —  poszukuje odpowiedniego 
zajęcia biurow ego. Henryk Kuper- 
man, Kraków, Plac Matejki Nr. 2.

1333 2 2

J H  k o l i o m
bezdzietny,1 poszukuje posady, 
poste,restante N o w y ta r g .

„ R z ą d c a “
1354 3 5

Potrzebne jest 5000 zł.
na Nr. II. hipoteki po 2<U)fHi złr. na 
dom dw upiętrow y w artości 55.<Hin złr. 
A dres: E. E. 5 poste res tan te  Kraków.

1325 4 4

it aflwoKatur
z p rak ty k ą  sądow ą i adw okacką, po­

szukuje posady. i::27 4 5 
Z głoszenia pod : Dr B. 1327 przy j­

muje A dm m istracya „Nowej Reformy.,11

H YG IEN IC ZN A  OCHRONA K O B IET. Scnza- 
eyjny wynalazek , polecony przez lekarzy. 
Prospekt, wysyła na żądanie djskrętnie I 
Ek sp ed ycya „H ansa11, Lw ów , fach 88.

1333 4 10

Ucze
z ukończopą najm niej II. k lasą  
znajdzie, um ieszczenie w  pierw szym  
składzie aptecznym  w  K rakowie 
przy ul. Stradom Nr. 7. 1:122 4 5

poleca 997 25 O

W. HALSKI
w  Krakowie, Sukienuice,

handel żelazny.

0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

X Poszukuje się X
§ mężczyzny g
O
O
Ooooo

starszego wie ki om, 
kaw alera  lub  bezdzie­
tn eg o  w d rw c a  —  do 
z ; i ię c ia  h a n d lo w e g o  
wr Krnkowio. Lierw- 

©  szeństw o m ają  taebo- 
©  w i. —  Zgłoszenia pod 

Nr. l d i ó  .przyjm uje gO
O

o

A dm inistracja  
wej Retormy

*• No-
1346 . 4

© G O O O O O O O © ©
W  R A D Z ISZ

są letnie mieszkania do
1 0  O T

Zdolnego pomocnika
p o trz e b u je m y  do  n a s z e g o  m a g a z y n u  
to w a ró w  g a la n te r y jn y c h  , n o ry m b c i • 
s k i c l i , d ro b ia z g o w y c h  , h a f t ó w / u p a -  
r a tó w  k o ś c ie ln y c h  i t. d . 1817 4 6

P o n b s k i  i  Z l m l c r .

Do sprzedania realność
0 dwu frontach, w T arnow ie na Zabłocili
U. 4 pr-sy ul Szewskiej dobrze się procentu­
jąca-, składająca się z domu drewnianego o 4 
iihikaeyach, z oficyny o 2 ubikacjach, ze sta­
jenki, komory, 2 piwnic murowanych i przeszło
1 , morga \ j ogrodu. Zgłoszenia do właściciela 
W M. w  Ta rn o w ie , ul. S zew ska L. 4. 133* 3 3

n ie z a w o d n a

t r u c i z n a
r " s Z C Z l J R Y . M Y 5 z r
w y s y t a  w puszkach  po30.6Octyzb

1035 20 20

Paryż, Wystawa.
Pokoje i m ieszkaniu um eblowane do 

odnajęcia od 4 fr. dziennie — komuni- 
kacya szybka z w ystaw ą i środkiem  
m iasta u p. W iśniew skiej, Rue Ren- 

nequin 59 . 926 23 o

Do wynajęcia |
przy ul. św. Anny L .3  i

całe III. piętro g
składające się z 8-m iu pokoi 
z p rzy n a leży to śc iam i, nada­
jące się na  pensyonat i t. p.

W iadom ość w A dm in istra­
c ja  „Nowej R e fo n n Y K * j70o 9

T u k am i Jag iellońsk iej w K rakow ie (u l. Jag ie llo ń sk a  N r. 10).

I Na żądanie moyą hyi’ takowa
JV miejscu staaya kolei , kąpiele ........ .

spacery w obszernym parku
Bliższa wiadomość na miejscu w Radziszo- 

wie, lub w K r a k o w i e  w domu przy ul. Wi- 
ślnc.j pod Nr. 8. pierwsze piętro. 1307 3 3

Słabość męską
skutki szczególnie j tajnych grzechów mło­
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąg, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
7L rozpowszechniona książka: 33 36

Dra Retau'a

Ochrona własna
cena wydania polsKiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kuracj i w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Ża nadesłaniem nalcżytości. 
otrzyma się książkę w kopercie franco 
przez V erlagr»-Mag-azin  R, F. B ierey  
te Lipajrt.; Neuma^kt 15.

W  K rakow ie ma na składzie księ­
garnia J. U . Himmelblana.

Z a w o j  £ n
pod Babia Górą,

ulubiono miejsco pobytu pr/.oz lato.
Pozwiilam sohio doninść na taj drodze 

zarówno znanym mi już, jak i nieznanym 
jeszcze P. T. (łościom. żc szczególnie 
w tym roku nie szczędziłem żanych ko­
sztów, by pobyt w Zawoi był dogodnym 
i przyjemnym — i zaprowadziłem nowe, 
celowi odpowiadające urządzenia.

Z wielkim nakładem kosztów wybu­
dowałem na uboczu od mego donm tuż 
pod lasem i urządziłem z wszelkim te- 
goczesnyin komfortem wielk ilorn. ma­
jący służyć w części na odpowiednią 
restauracyę, w części na prywatne mie­
szkania, zaopatrzone we w sze lk ie  nowe 
ineble (materace) i t. d.

Od Igo lipca do końca sierpnia bez  
względu, czy zamówiono, czy nie, będę 
wysyłał co dzień do południow. pociągu 
w Makowie zupełnie kryty  wóz o kilku 
siedzeniach, w celu przywożenia i od­
wożenia P. T. Ilości.

Przez cały sezou będzie w Zawoi 
stale przebywał lekarz. 1 1 m 14 14

B ęd ę się troszczył, by P. T. (toście 
mieli po niskich cenach dobre środki ży­
wności, jak  mięso, pieczywo, nabiał itd.

Nim więc kto obierze sobie miejsce 
pobytu na lato , niech się dowie, jakie 
urządzenia i ulepszenia zaprowadzono 
w Zawoi, a przekona się. że najtaniej, 
najdogodniej i najprzyjemniej można 
tam przepędzić lato. Z poważaniem

S. Briill w Zawoi (p. loco).

Rządca drukario L. Tv. Górski.


